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Za zmianę aórosu 30 kep. A 
OGLOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przod tekstem 40 kop. pierwszy ì 20 kop. każdy na- 
stępny raz, zą tekstem 20 kop. pierwszy 1 10 kop. na- 
stępny rat, zawiad. żałobne po 40 kop. W rulwyre 
„Nadesiane* wiersz petitowy lub jego miajzce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 


wieczorem. 
Uutoszenia prayjmuje sią do godziny 8 wieerór. 
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po dlugich i c ężkich cierpienia h zasnęła w Bog 
1010 r o godzinie 6-0) wieczorem. 


GRAMOFONY 


Pai frny i w lepszym galuaku piyty w największym wyborze po cecach t- 
poleca skład główny instrumentów muzycznych i nu: 


m azkuaanych I 
JINDRISEK, hijów, Kroszczatyk 41, Filia w Baku. 


oma wyboru w Pota 


Pogrzeb 1-szej klasy. 


Na posiejzeniu sejmu pruskiego z dnia 
27 maja kanclerz niemiecki i zarazem prezes 
ministrów pruskich, Bethmann-Hollweg, wy- 
cofał swój projekt reformy wyborczej, który 
przez kiika miesięcy denerwował opinię pu- 
bliczną, Uczynł to kanclerz-filozef w spo- 
sób niezdarny, kompromitując do resaty swo- 
ją opinię męża stanu i polityka, niezbyt žre- 
sztą wysoko stojącą od samego początku 
jego rządów. Posiedzenie sejmowe % da. 27 
maja było pogrzebem 1-szej klasy, urządzo- 
nym projektowi reformy wyborczej nietylko 
przez jej autora, pruskiego premiera, ale przez 
całą Izbę. 

Naprawdę nikt proponowanej reformy 
nie chwiał. Lewica dlatego, że sę na ta- 
ką mizerną i głupią reformę wyborczą, któ 
ra właściwie nic nie reformowała, a pozosta- 
wiału całą ohydą trójklasowej ordynacyi wy- 
borczej pruskiej, Żadną miarą zgudzić nie 
mogła. Prawica, to znaczy konserwatyści 
i centrum, dlatego, że wogóle żadnej refor- 
my dotychczasowego, wygodnego dla nich, 
syet mu wyborczego sobie nie życzyli. 

Historya poronionej owej reformy wy- 
borczej w Prusach znana jest naszym czy- 
telnikom. 

Bethmann Hilweg otrzymał ją w spad- 
ku po swym poprz duiku, ks. Di'owie, któ- 
ry opierając się na słynnym, a tsk niena- 
turalnym bloku konserwatystów z liberałani, 
zmuszony był do mowy tronowej wslawić 
ubietnicę reformy wyborczej w Prusach. 

Zapowiedź tę, wygłeszoną przez monar- 
cle, trzeba było wykonać. Jako słowu mo- 
rarchy, nie mogli otwarcie sprzeciwiać się 
wierni junkrowie pruszy zapowiedzianej re- 
formie wyborczej, której mie chcieli i prze- 
č wko urzeczywistnieniu której gorliwie pra- 
co«ać zamierzali. Również i centrum nie 
wiało inter su w dojściu do skutku liberal- 
nej reformy. To też prezes ministrów pru- 
skich, licząc się z większością kouserwaltyw- 
ro ce trową, z n.ewielkin zapałem wnosił 
swój projekt reformy wyborczej. 

Projekt był — jak wiadomo — abso- 
lutnie nie do przyjęcia. To była nie refor- 
ma, lecz pospolite głupstwo, kompromitujące 
antera i rząd. S-jm nie mógł go uchwalić 
w przedłużonej lormie. Konserwatyści i cen: 
trum przenicowali go tak gruntownie, że 
wszelkie przez rząd projektowane zmiany 
pozmieniane zostały. I tak rząd chciał wpro- 
wadzić wybory be”pośrednie, a zachować 
głosowanie jawne. Większość sejmowa 
uchwaliła wybory pośrednie i głosowanie 
tajne w pierwszem stadyum wyborczem. 
Na te radykalne zmiany pan Bethmann- 
Hollweg zgodził się z dobrodusznością praw- 
dziwego filozofa. 

Ałe obóz liberalny wobec takich drwin 
zawrzał gniewem. Ro7poczęła się gwałtowna 
ugitacya przeciwko projektowi, Walka prze- 
szła na ull ę. Wielkie manifestacye, które 
w marcu zwalczane były brutalnie przez po- 
licyę, w kwietniu pod ochroną straży so- 
cyalistycznej, w największym porządku, spo- 
kojnie i systematycznie protestowały prze- 
ciwko Bethmannowskiej reformie. Opinia 
niemieckich kłeinbiirgerów burzyła się: pra- 
sa liberalna walczyła petycyami, argumen- 
tami, wyszydzając przytem kanclerza-filozofa. 

Tymczasem reforma poszła do Izby 
Panów, gdzie porobione były jeszcze zmiany 
inne, głównie co do podziału okręgów wy- 
borczych pomiędzy trzy klasy wyborców. 

Poczem ustawa miała być poddana 
trzeciemu czytaniu w sejmie. 

Dnia 27go maja w sejmie pruskim 
rozpoctął  dyskusyę Bethmann - Holl» eg, 
cświadczając, Że ponieważ, w myśl wnios- 
ków poszczególnych partyi, prej kt w firmie 
nchwalonej przez I bę Panów nie ma wido- 
ków powodzenia, zatein na pozytywny rezul- 
tet projektu trudno rachować. 
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Po tej oryginalnej introduzcyi autora 
projektu dalszy ciąg debutów był tylko po- 
grzebową ceremonią, podczas której wszyscy 
mówcy starali się z bark swoich stron- 
nietw zrzucić winę śmierci nieboszczyka. 

Pv wysłuchaniu tych mów Bethmann- 
Hollweg, z rezygnacyą, wosle nie pruską, 
zł żył deklaracyę, że „rząd królewski do 
dalszych obrad nad projektem wagi już nie 
przykłada". 

Oświadczen e to przyjęte została przez 
lewicę burzliwymi oklaskami. Prawica 
milczała. 

Reforma wyborcza pruska na razie jest 
pogrzebana. P. Bethmann-Hollweg robil 
wszystko, aby swcgo projektu nie przepro- 
wadzié i ażeby siebie gruntownie skompro- 
mitować. 

Na tem jednak zyskać tylko może 
przyszła — rzeczywista reforma dzisiejszego 
systemu wybor.zego, której nawet w Pru- 
sach na długo już wstrzym:ć się nie da. 

R. 


Ustrój konstytucyjny 
i polityka asymilacvyi. 


W poważnym tygodniku francuskim 
„la Baletin de la Semaine* z d. 11 maja 
zamieszczony został pod powyższym tytułem 
artykuł p. Charles Dupuis, znanego uczone- 
go. polityka i prawnika, profesora szkoły 
nauk politycznych w Paryżu. Artykuł ten, 
świadczący, że mimo wszystkie inspirowane 
przez europejską prasę półurzędową kłam- 
stwa i Bbłszerstwa prawda pod korcem 
ukryć się nie może, PE a czamy w do- 
słownem tłómaczeniu. Widzimy z niego, Że 
powoli zaczyna uczciwsza i mądrzejsza część 
społeczeństwa francuskiego oryentować się 
co do wartości wewnętrznej polityki rządu 
rosyjskiego, że pojmuje ona szkodliwość i 
bezsens walki, jaką z połakami podjął mini- 
ster konstytucyjny, p. Stołypin. 

P. Charles Dupuis, jako niepospolity 
zpawca spraw politycznych, ujął sprawą na- 


tości sił dwoch narodów, ze sobą się spiera- 
jących. Oto treść jego artykułu. 


Podczas kryzysu rewolucyjnego, jaki 
wybuchł w Rosy! po wojnie rosyjszo-japoń- 
skiej, polacy wykazali zmysł polityczny i 
umiarkowanie. Przyjęli reformy konstytu- 
cyjoe w nadziei niewątpliwie wyciągniąć 
z nich korzyść, lecz wystrzegali się wspól- 
nego działania z partyami skrajnemi, dla 
wyzyskania kłopotów r ądu cesarskiego. Byli 
oni zwolennikami porządku i wstrzymywali 
się od zbytecznych żądań. Władze rosyjsk e 
nie oceniły sprawiedliwości ich umiarkowania 
i ich lojalnego stanowiska. W każdym zaś 
razie władze rosyjskie nie uczyniły zadość, 
jak tego wymagała sprawiedliwość, upraw 
monym nadziejom wobec przyrzeczenia no- 
wego ustroju 1 wobac stanowiska dążącego 
do dobrego [unkcyonowania tego nowe- 
go ustroju. Manifest z dnia 80go 'pa- 
ździernika 1905 roku wyraził wolę cesa- 
rza rosyjskiego, by nadać 
kojmie  niezachwiane wolności obywatel- 
skiej na podstawie istotnej nietykslaości 
osob.stej, wolności sumienia, wolności sło- 
wa, wolności stowarzyszeń i związków. Ufa- 
jąc solennym zapewnieniom, polacy w kraju 
Puł.-Zach. utworzyli w Kijowie stowarzysze- 
nie „Oświata*, którego celem było „podnie- 
sienie posiomu intelektualnego i moralnego 
wszystkich klas ludności polskiej, a w szcze- 
gólności szerzenie oświaty w języku ojczy- 
stym w Kijowie i w gub. k jowskiej*. 

„Program „Oświaty* był niewątpliwie 
obszerny, przewidywał on zakładanie biblio 
tek, muzeów, księgarń, kursów ogólao- 
oświatowych, widowisk, wieczorów literac 
kich, Koncertów, wystaw, instytucyi oświa- 
towych i dobroczynnych, urządzanie kom- 
karsów i wydawanie nagród za prace lite- 
rackie i naukowe. J.kkolwiek tak rozległy 
był program, nie wychodził on jednak poza 
granice działalności umysłowej, moralnej 
i społecznej, miał na celu oświatę i dobro: 
czynność, vie miał żadnego celu polityczne. 
go i żadnego charasteru podstępnego Ta 
wie było zresztą pierwsze wrażenia admini 
stracyl rosyjskiej. Dnia 14 lipea 1905 rokn 
statut stowarzys enis „Osw ata“ został za- 
twierdzony, co pociągręło za sobą uznanie 
urzędowe stowarzyszenia i upoważarenia do 
działania. W kilka jednakże miesięcy pó- 
Źniej rozpoczęły się trudności. „Oświacie* 
odmówiono pczwolenia nu otwarcie dwóch 


ludności rę- 
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kich iw Austryi. 
Zastępstwo na Pol, 
Zachaądni Kraj 
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tamże broszury i opisy darao. 
Sprzedaż wo wszystkich aptekach i 
składach aptecznych. 17754 


corocznie Dr. W. Sadowski. 


k + "JM zypuścić, że, nawet wyciągając wszelkie 
szą na Rasi 1 Litwie głębiej, sięgnął do| PTZYPUSCK, ze, 
istotnego kryteryum, arena war. | S9rzyści z tych przewag, polacy mogą pozy- 


mą | | KRYNICA iroso. Dr. Ebersa 


|| zupełate odnowiony, będzie prawadzo- 
ny obcenio we własnym zarządzie 
Kuchuia pod dszorem lekarskim. Sta- 
ła opieka 3 lekarzy, park własny, te- 
nis, zadawy, itelefoa międzymiastowy. 
Ceny pensionu od 7 koron. Prospekty 
na żątanie. Adres: Dr. Ebers, Krynica. 
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z powodu zwinięcja gospodarstwa; 
Dwie parowe maszyny, żniwiar- 
ka, młynki, pugi, wozy i inny maitty 
inwentarz, a także Młyn wodny zo 
stawom J3 dzies. u Kazimierza Tołka- 
cza. Poczta i wl. Frampol Podolski, 
kolej. Proskirów. 18150 
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szkól początkowych. Wobec tego, że odmo- 
wa została potwierdzona przez ministra 
(swiaty i wniesiony został rekurs do senatu 
z dn. 4 (17) września 1909 r. senat wydał 
szczególnego rodzaju ukaz o zamknięciu 
oświaty”. 

Tu gazeta cytuje znany wam już ukaz 
senatu: 

O tym ukazie gazeta pisze: „Taka 
decyzys, wydana przez najwyższą ipstytucyę 
admiaisteacyjną i sądową państwa wykazu 
je, że przedewszystkiem nie dosyć jest zmi - 
nić ustrój kraju na konstytucyjny, by zn:o 
dyfikować jego ducha i dążności; wykazuje 
następnie całą przestrzeń, jaka może dzielić 
tekst prawa od zastosowania jego, całą potęgę 
wykrętów i podstępów, jaka może być os'4- 
gnięta za pomocą oapowiedniej interpreta 
cyi; wykazuje wreszcie, o ile pod liberalne. 
mi fasadami pczostają dawno podstawy nt- 
tolerancyi, która jest jedaą ze słuboś i natu- 
ry ludzkiej. Wywołuje ona zresztą i na in 
nym punkcie widzenia sz:zególne refleksye. 
Jeśli na pierwszy rzut oka ukaz wydaje się 
przyjęty głębokim zmysłem politycznym, 
to przy bliższem rozpatrzeniu widzimy za- 
dziwiającą obawę przed mniejszością polską, 
małe zaufanie w siłę poczacia narodowego 
rosyjskiego w kraju Poł.-Zach. Jeśli ta pod- 
wójna nieclaość względem polaków i rosyan 
jest pozbawiona podstsw, zarządz nia tamu- 
jące rozwój działalności intvlektualuej i spo 
łecznej polaków są bezużyteczne; jeśli nieuf 
Dość ta jest usprawiealiwiona, zarządzenia 
te uczynią niebezpieczeństwo greźniejszem, 
zamiast go usunąć, ponieważ rozdrażają ou 
i pociągną w zamęt polityczay siły, «tóre 
inaczej byłyby zużytkuwane na polu lito- 
rackiem lub ekonomicznem. 

W rzeczywistości krej Poł. Zach. znaj- 
duje się obecnie w takich warnakach, że 
przyznanie się do tego, Że istnieje niebez- 
pieczeństwo polskie, byłoby głęboka upoka- 
repjaco dla Rosyi. Statystyka urzędowa 
wykazuje tam około 500 tys. polaków, na 
9,600,000 mieszkańców, czyli 5% ogółnej loz- 
by mieszkańców. bezwątpienia, że wpływ 
wywierany n'e zdleży od liczby i prawdą 
też jest, że polacy na Wołyniu, Pudolu i 
na Ukrainie są klssą oświeconą i | ultural- 
ną, że mają w swych rękach poważną część 
własności ziemskiej, że są oni silne rerre- 
zentowani w przemyśle. Lecz jak można 


ssać dla języka i idel polskich 95 proc. 
ludności, która jest rosyjska. Żeby wytłó- 
maczyć tak dziwne zwycięstwo, trzeba, by 
polscy mieli wszelkie powaby inteligencyi 
i cnoty i by byli dla masy ludneści rosyj- 
skiej lub rusińskiej kierownikami i opieku- 
nam: przeciwko admini tracyi nłeoświecocej 
lub zepsutej. Konieczneśś asymilacyi, czyb 
rusyfikacyi polaków dla unikwięcia poloni- 
zacyi rosyan lub rusinów, nie byłaby zrizu- 
miałą bez przyznania żywiołom rosyjskim 
niesłychanej niższości moralnej i umy- 
słowej w porównaniu z żywiołem p.lskim. 

Lepiej byłoby dla Rosyi 
złej polityki asymilacyi i jednoczenia, która 
zawsze sią tak źle udawała, gdy:'chciaro 
przekonać kogoś siłą. Pewien dowcipny au- 
tor powiedział z humorem, że idee są jak 
gwoździe, im bardziej się o nie uderza, tem 
bardziej cne się zsgłębiają. Dotyczy to 
w szezególn:ści idei religijnych i narodo- 
wych. Rosyanie powinai już byli się opa- 
trzeć i powinni o tem pamietać. Sprawie- 
dliwość na tem zyskałaby, a intercsy Kosyi 
nie ucierpiały”, 
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wyrzec się 


W sprawie zjazdu sofijskiego. 


Polacy, członkowie komisyi polsko-rosyjskiej, wy- 
stosowali—jak donosiliśmy— do d-ra Karola Kramarza, 
przowodniczącego komitetu wykonawczego korferencyi 
praskiej, list, w którym określa ą stanowisko polaków 
wobec mającogo» oubyć się w lipcu zjazdu słowiańskiego 
w Sofii. List ton brzmi: 

Do Pana Przowodoiczącego Komitetu Wykonawczego 
Zjazdu Praskiego. 

Postan: wieniem Komitetu Wykonawczego z dnia 
15 ialego r. b. utworzona została zKomisya polsko-ro- 
Byjska, dtórej zadaniem miało być wynalszienie sposo- 
hów ku nsanięciu nieporozumień w kwestyi polsko-ro 
sylskiej, a tem samem określenie podstawy wspólnej 
pracy Pulaków i Rosyau na gruncie słowiańskim. 

Niżej p dpisani, będąc członkami 
kowisyi ze strony polskiej, przybywszy na jrj posio- 
dzenie do Petorsburga, przystąpili w dniu 17 maja do 
wspól] pracy z rosyjskimi członkami komisyi. Praca 
tą wszakże zostałą nael) przerwana skutkiem wystą 
pienia z komisyi br. Wł. Bobrinskiogo i chorohy p. M. 
Lwowa, co zdekom;letowało koimisyę po stronie res$ j- 
skiej i zwusiło do zawieszenia jej posiedzeń w dnia 
23-40 maja. 

Nie osiągnąwszy tym sp.sobem zamierzonego TO- 
zultatu w tworzonej przez Komitet Wykonawczy ko- 


pomienionoj 


Jampol -Podolski 


Prenumoratę i ogłoszenia do 


p. Włodzimierz Biesiekiarski. 


Do dzisiejszego N-ru 
dołączamy dla wszy- 
„|stkich prenumerato- 


listy 


porozbiorowe Litwy i 
Rusi“. 
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przyjmuje 


do 


prospekty oraz 


Prenumerałę | ogłoszenia 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


Prenumeratę i ogłoszenia przyimuja 
Administracya. 


wiejską sprzed. Szcze- 
góły listownie: Kamie- 


ptekę nies Podolski, Roman 
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Notatki informacyjno. 


Biere kij. rz.-kat. Tew. dehreczyn 
m>żoi, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarie 
każdodzicnnie od 10 do 9 oprówz 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurowych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 
czących wydziałn letnisk. 

Wydział Letnisk przy kij. rz -kat. Tew 
dobroczynności M.-Zytomierska Nr 4. 
Zapis dziaci na Letniska każdodzieanie 
od 5 do 6 oprócz świąt i niedziel. 


Zarząd Tow, pom. «tud. pol. uuiw 


świąt 


> kliow. Wielka Zytemierska Nr b m. 12 
zwrotne Wy- od.4 dać, | 

1 lai Blure peźrednictwa pracy ceŻwiąz- 

nictwa „Dzieje ko oficyalistów na Rusi» — resżókalik 


misyij, z przyczyn od uss niczależnych, oraz zważyw- 
szy warunki chwili obecnej, tak jak się ona wyjaśniły 
od czasu ostatniego posiedzenia Komiteta Wykonaw- 
ca gj, ustaliliśmy się w przekonaniu, wyrażonem przez 
nas na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego w lutym 
r. bọ, że zjazd wszechsłowishski, projoktowany na l 
piec r. b. w Sofii, o :leby się odbył, nie będzie z cba 
rakteru swego dalszym ciągiem zjazdu praskiego, nie 
zdoła uwydatnić należycie zns%d neoslawizmu, i z tego 
powodu Polacy, którzy jedynie na gruncie tych zasad 
widzą możliwość isiotoej jedności słowianskioj, udziału 
w nim wziąć nie mogą. 

R. Dmowski, J. Ulizar, L. Dymsza, 

J. Świeżyński, L. Straszewicz. 
Petersburg, d 24 maja (9. st) 1910 r. 
12 2. at BM R SBE ODZAKDCA 


Nowy arcybiskup-metropolita 
mohylowski. 
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W kościele św. Katarzyny w Petersbur- 
gu odbyła się, jak to juź doniosły telegra- 
my, konsekracya J. ©. biskupa-metropolity 
ks. Wincentego Kluczyńskiego, przy udziale 
biskupów JJ. ILE ks.ks K. Cgrtuwta, St. 
Den;sew.cza i J. Cieplaka, Nowy arcybi- 
skup metropolita mołbylowski, ks. W. Klu- 
czyński, urodził sią w guo. watebskiej w 
1847 r. 

Nauki gimnazyalae pobierał w dyna- 
burskiem giranazyum, aby potem wstąpić 
do seminaryum dyecrzyalnego w Wilne 

Jako zdolniejszg z kleryków, w 1867 r. 
został wysłany dla dalszych studyów do 
akademii duchownej, którą ukończył w 1871 
roku za stopniem magistra św. Teologii. 
W tymże roku otrzymał Święcenia kapłań- 
skie z rąk biskupa żmudzkiego w Kownie. 

lowróciwszy do Wilna, został profeso- 
rem seminaryum dyecezyulncgo, a 1883 ru- 
ku inspektorem. 

Po otrzymaniu 1396 roku godności ka- 
nonika gremialnego wileńskiej kapituły, po 
dwóch lutach został delegatem od wileńskiej 
dyecezyi w rzymsko-katolickiem kolegium 
w Petersburgu, i ed tego czasu zumieszkał 
w stoliey państwa. 

W 1901 roku, w dowód uznania za- 
sług jego dla Kościoła, Stohca Apostolska 
nadala mn tytuł prałata d»mowego Jego 
Swiątobliwości. 

Rok 1908 przyniósł mu godność prała- 
ta kapituły wileńskiej. 

Najwyższy stopień pankowy, doktora 
św. Teologii, otrzymał ks. W. Klaczyński w 
1905 roku w Rzyrmie. 

W tymże roku widzimy go obok J. E 
biskupa J. Cieplaka członkiem kolegium, w 
któreim po Śmierci metropolity J. Szembeka 
pełnił nawet obowiązki prezesa. 

KIEJ TAKO EZIAKTCYKOWH 


Mowa posla Parczewskiego. 


wygłoszona ua posiedzenia Dumy dn, 11 b, m. podczas 
rozpraw ogólnych nad projektem ziemstw na Litwie i 
Rusi 


— Panowie, gdy tylko w Dumie pod. 
nosi się sprawę pelską, natychmiast wysu- 
wane są argumenty historyczne, na zasadzie 
których układa sią akt oskarżenia przeciwko 
polskem. Ta zwykła metoda, którą nieraz 
już spostrzegaliśimy, powtarza się i podczas 
obrad nad emawianym projostem. Gdyby 
chociaż mówey, powoiujący się na historyę, 
uciekali się dv szerokich, historycznych wy- 
wodów, gdyby chociaż zwracali się po argu- 
menty potwierdzające ich opinię do frontu 
gmachu historycznego; ale gdzietam! Wy- 
szykują oni tych argumertów w piwnicach 
i suterenach trgo gmachu, wysuwają ruzmai- 
te anegdoty bez weleżytegu oświetlenie, bez 
perspeztywy bisborycznej i temi anegdotami 
starają się podziałać na stronę uczuciową 
sądów. 

W omawianej sprawie, która winna być 
rozstrzygniętą z punktu widzebia życiowego, 
a nie archnolegicznege, słyszatśmy wiviu 
mówców, którzy do takich argumentów się 
uciekal; nia ze wszystkimi będę polemizo- 
wał Traina np. jest roiemizować z twier- 
dzeniem v. Mańaaewskiegu, że Podola cier- 
piało przez tatarów i polaków. 

Cała historya Polski w wieku XVIi 
XVII, to ustawiczna walka z tatararni i vur- 
kami, u specyalnie obrona Podala od napa- 
dow muznłmanów. Również nie będę pile- 
miżować z p. Sapuaowem, lecz muszę Wy- 
razić swoje zdziwienie » powodu jogo zda- 
nio, iż Mickiewicz i Kościuszko byli białoru: 


sinami; pochodzenie ich przodków bowiem 
nie okresła ich narodowościowo żadną mia- 
powiedzieć można o 
Przodkowie tych 

A w żyłach lu- 
dności guberni: wielkorosyjskich ile płynie 
fińskiej krwi plemion, które dawniej tam i- 


rą © wobec tego 
Lermontowie 1 Puszkinie? 
poetów nie byli rosyanami. 


I. Stefan (tdrzyńcki 


w Syndykacie Rolniczym. 
a EŃ A EE war 


42 m. 29, polóca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


stniały, a następnie weszły w skład narodu 
rosyjskiego. Co zię tyczy raportu o szko- 
tach w XVIII wieku na Białej Rusi, to nie- 
wiadomo, o jakich szkołach w nim jest mo- 
wa P. Sapunow wie zapewne, że zgodnie 
4 duchem czasu mnóstwo szkół klasztornych 
istniało podówczas na Litwie i Białej Rusi i 
niektóre z nich fuskcyonowały wyśmienicie. 
Były szkoły nietylko przy klasztorach obrząd- 
ku łacińsziego, lecz również i unickiego. 

Przechodzę do mówcy, który wygłosił 
bardzo dłvgie przemówienie, oparte wyłą- 
cznie na historji. 


Nie mogę zostawić bez odpowiedzi tych 
wywodów hr. Bobrinskiego, gdyż najoczy- 
wiściej chodziło mówcy o usprawiedliwienie 
obecnego projektu przez przykłady przeszłości. 
Jeżeli kto przytacza historyczne fakty í a- 
negdoty.. (Głos z prawicy: Co za anegdo- 
tyt), to niechaj przytacza te, które są spraw- 
dzone szczegółowo, lecz hr. Bobrinskij mię: 
dzy innemi zatrzymał się na fakcie, dowo- 
dzącym jakoby istnienia specyalnej niepawi- 
ści polaków do wszystkiego, co rosyjskie, 
mianowicie, że cerkiew Prieczistenska w 
Wilnie została przerobiona przez uniwersy- 
tet wileń:ki na pracownę anatomiczną. U 
tym samym f»kcie wspomniał w swej mo- 
wie również prezes ministrów, lecz oto, jak 
rzecz się działa naprawdę. 

Wystarczy zwrócić się do jax:'egolwiek 
opisu historycznego Wilna, aby dowiedzieć 
się, że rzeczywiście carkia vs Prieozistenska, 
która była unioką, ucierpiała bardzo w wie- 
ku XVI, luca od.. wojsk rosyjskich pod- 
czas oblężenia Wilna w 179Łr. Cerkiow 
zrstała zwaloma, nabożeństw w niej nie od. 
prawiano i w takim stanie cesarz Aleksan- 
der I oddał ją do rozporządzenia wileńskiego 
okręgu naukowego dla celów naukowych. 
(Sazonowicz z miejsca: Na skutek propszy- 
cyi Czartoryskiego). Po vaniknieau uni- 
wersytetu w Wilnie, gmach ten został cdda- 
ny na koszary, a następnie przekazany du- 
chowieństwu prawosławnemu i odbudowany 
dopiero pa 1863 r. (Głos z prawicy: a kto 
się o to postarał?) Następnie hr. Bobrin- 
skij opowiadał anegdoty o Srebrnej tablicy 
królowej polskiej, a córki W. ks. moskiew- 
skiego, Heleny, żony króla Aleksandra, ja- 
koby któryś z rektorów uniwersytatu wileń- 
skiego przekuł tę tablicę na puhar. Ta a- 
negdota.. (Zamysłowskij z miejsca: Dla- 
czego to jest anegdota, a to co pan opowia- 
da, nie ma być anegd tą?) znajduje „się w 
książeczce popularnej o Helenie, napissnej 
przez pannę Ceretelli i zapewne z tej ksią- 
zeczki hr. lżobrinskij czerpsł swe informa- 
cye: należało ją zacytować do końca, wów- 
czas dowiedzielibyśny się także, iż oprócz 
tej tablicy byłu jeszcze płyta, która znikła 
stosunkowo niedawno, a ponieważ ks'ąże- 
czkę tę wydano w r. 1898, to znaczy, iż 
„łyta zginęła już wtedy, gdy cerkiew znaj- 
dowała się pod władzą duchowieństwa pra- 
wosławnego. Pominę niektóre z faktów, przy- 
taczanych tutaj przez hr. B>brinskiego np. 
o jakimś Danile Kusznerze. (He. Bobrinskij 
z mejsca: to jest miesięcznik ministeryum 
oświaty, zupełnie nie stąd), Fakty te nale- 
ży zestawić z innemi, o których hr. Bobrin- 
skij był łaskaw zapomnieć. Sgor» była mo- 
wa o sprawie Kusznera, to należałoby rów- 
nież objaśnić, z czyjego rozkazu spalony zo- 
stał protopop Awwakum (Głosy z prawicy: 
my o tem wiemy) wraz ze swymi towarzy- 
szami. (Hr. Bobriopskij z miejsca: i my ma- 
my grzechy ale wy macie ich więcej. Gtos 
z lewicy: zsczęliście liczyć, kto ma więcej, 
liczc.e). 

Następnie poruszono sprawę pańszczy- 
sny. Hr. Bobrinskij polemizował z posłem 
Rodiczewem, jakoby tea ostatni nieprawi- 
dłowo podzielił włościan na należących do 
właścicieli ziemskich i do państwa na zie- 
miach polskich. Tymczasem p. Rodiczew 
miał najzupełniejszą racyę, gdy na to zwró- 
ci} uwagę, gdyż w dawnej Polsce starosto- 
mia nie miel prawa do takiej samowoli, jak 
to było na ziemiach prywatnych. Dla wło- 
ścian państwowych istniały sądy referendar- 
skie w Polsce i na Litwie, do tych sądów 
mogli się zwracać włościanie ze skargami 
na starostów. Skoro tak wiele mówiono o 
położeniu puńszczyźnianych, to szkoda, że 
nie powoływano się na inna, bardziej inte- 
resujące fukty, o których można się dowie- 
dzieć nie ze Źródeł polskich, a np. u Sie- 
miewskiego w dziele o sprawie włościań- 
skiej. Wszak na Białej Rusi, do czasu przy- 
łączenia jej do Rosyi, t. j. do 1772 r. wiv- 
ściunie posiadali prawo przenoszenia się z 
miejsca na miejsce; tej wolności pozba- 
wił ich dopiero rozkaz gubernatora Kachow- 
skicgo. 

Interesujący fakt zaszedł w 1794 r. 
miaaowicie: gubernator grodzieński, ks. Cy- 
cyanow natychmiast po bitwie pod Maciejo- 
wicami ogłosił rozkas, w którym nr kazywał 


D Z LE 


włościanóm posłuszeństwo absolutne wzglę 
dem właścicieli i zabraniał powożywania sią 
na manifest Połanieczi. W tym samvm ro- 
ku kanclerz Bazborodko pisze do ks. Kepni 
na: wolność włościan i tym podobne łatwo 
mogą roezdrażnić naszych poddanych; takie 
rozumowanie wpłynęło na zniszczenie Polski 
i podział jej ziem”. W 1818 r. senator Stroj- 
nowski — polak, opublikował książkę o uwła- 
szczeniu chłopów i oto, co pisze kurator 
moskiewskiego okręgu naukowego, Golent- 
szczew-Kutuzow z powodu tej książki do mi- 


Tanie wydawnictwo dział. 


Chcąc uczcić pamięć Elizy Orzeszko 
wej nietylko wieńcami, których polskie spo- 
łeczeństwo » Bialego toku złożyło przez swa- 
ich delegatów kilka, zebrano tam jeszcza rb. 
107, który to furdusz postanowiono złożyć 
Towarzystwu dziennikarzy i literatów w 
Warszawie, na rzecz taniego wydawnictwa 
dzieł tej wielkiej Obywatelki kraju i krze- 
wicielki prawdy. 


Telegram młodzieży polskiej 


nistre: „Ta książka jast szkodliwą i nie mo- Ralóka< mikdbióć. 4 

E z e » yższych zakładów 
że być si a ię s UE je naukowych w Petersburgu wysłała następu- 
przyżnać, że takiego szelmę zrobili senato-|;aea depeszę kordolencyjną z powodu sgonu 


rem, wstyd jest nosić mundur taki sam, 
jas on*. Hr. Bobrinskij wskazywał na poło- 
żenie włościan w Polsce; wszak onego cza- 
su było ono równie nieznośne w całej Euro- 
pie i w Rosyi; powoływał się na skargę i 
Starowolskiego. Skoro już cytować dawnych 
pisarzy, to szkoda, że hr. Bobrinskij nfe 
przytoczył nam jednej sentencyi Sumaroko: 
wa z późniejszego okresu, z XVIII wieku. 
Oto co pisze on: „Wolność włościan jest 
nietylko szkodiiwą dla społeczeństwa, lecz 
nawet zgubną”. Właściwie cz goż dowodzi- 
my temi cytatami? Dowodzimy, że w daw- 
nej Polsce ludzie, krytycznie patrzący na 
swoje społeczeństwo, żądali reform, że były 
umysły, które obejmowały szerokie horyzon- 
ty aptin.. 

Tak dalekowidzący ludzie znajdują się 
obecnie w Rosyi; wskazują oni na nieodzow- 
ność wielu reform, lecz i w Rosyi nikt ich 
słuchać nie chce. 

Pod koniec mojej odpowiedzi w kwe- 
slyach historycznych przyteczę wam fakt z 
historyi dnia wczorajszego. W m. Grodnie 
zmarła w tych dniach znakomita powieścio- 
pisarka Eliza Orzeszkowa, której dzieła czy- 
tano nietylko w l'olsce, lecz i w Rosyj,i tłó- 
mnaczeno na wszystkie języki europejskie, — 
jednem słowem, jeden ze światlejszych umy- 
słów współczesnych. Odbył się jej pogrzeb 
w Grodnie. Nie mówię już o tem, że były 
rozmaite cgraniczenia z powodu pogrzebu, 
że zabroniono nieść wieńce, że wvgraniczono 
liczbę przemówień na grobie. Zaszedł bar- 
dziej zdnmiewający fakt: polskiej uczącej się 
młodzieży zabrono wczoraj uczestniczyć w 
pogrzebie, a w niedzielę, t. j. w wilię po- 
grzebu, urządzono spacer dla całej uczącej 
się młodzieży, zmuszono polaków do ucze- 
stniczenia w nim; cała ta procesya z muzg- 
ką defilowała przed domem, gdzie znajdowa- 
io się ciało zmarłej. (Głos na lewicg: hań- 
ba!) Oto jakie stosunki panują w tym kra- 
ju; oto jak zachowały się w danym razie 
władze szkolne (H:łas, dzwonek prezesa). Ja- 
kie uczucia może to wzbudzać w młedzieży 
polskiei. (Głos z lawicy—hańba..) w rmło- 
dzieży rosyjskiej. kióra się tam znajdowała... 
(Głos z centrum: przecież to bez zamiaru. 
Zamysłowskij z miejsca: to wymaga spraw- 
dzema. Puryszkiawicz: to—łgarstwo) Czy- 
tajcie „Riecz*. (Gtos z prawicy: „Riecz* to 
nie jest argument). 

Panowie, zresztą poco tu dowody histo- 
ryczne (Zamysłowskij z miejsca: z „Rieczi*?). 

Poco prawica starała się przytaczać 
dłagie wywody hist: ryczne, w których wska 
zywano nawet Włodzimierza Swiętego i Ja- 
rosława Mądrego; poco powoływać się na 
dobre uczucia żywiołowe względem polaków? 
poco przykrywać sią chęcią siaaia ziarn kul: 
tury wśród ludności polskiej? Gdyby jesz- 
cze chociaż te powożywania się na historyę 
i argumenty były zgodne z prawdą? Mówiąc 
o rozwijaniu kultury na ziemiach polskich, 
wskazywano na sieć kolei i dróg, na dobro- 
hyt gospodarstwa rolnego. O kolejach mógł- 
bym powiedzieć dwa słowa. Jestem miesz- 
kańeem gubernialnego miasta Kalisza, które 
dopiero po 40:letnich staraniach zyskało ko- 
maunikscyę kolejową. Co się tyczy szos, to 
wystarczy wyjechać z gub. kaliskiej do Prus 


Orzeszkowej: „Pamięci Wielkiej kobiety i 
pisarki, bojowniczki za najświętsze ideały 
ludzkości I narodu — cześć składa polska 
młodzież akademicka w Petersburgu". 


Municypalność Pragi. 

Municypalność Progi czeskiej nadesłała 
telegram naetępujący: 

„W imienia królewskiego stołecznego 
miasta Pragi pozwalamy sobie wyrazić naj- 
serdeczniejsze współczucie nad zgonem sła- 
wnej autorki polskiej i jednej z najzacniej- 
szych przyjaciółek narodu czeskiego—pani 
Elizy Orzeszkowej. 

Królewska Praga, w której zmarla kil- 
kakrotnie przebywała i której zawsze by- 
ła oddana, posyła niniejszem od srebrnofa- 
listej Wełławy, w najgłębszym smutku, 
swoje pozdrowienie trumnie, w której bratni 
naród polski złożył swą najsławniejszą i 
i najszlachetniejszą córę, i którą dziś cała 
opiekuje się Słowiańszczyzna* Dr. Grosz. 


Prasa czeska o Orzeszkowej. 


W prasie czeskiej zgon Orzeszkowej 
doniosłem rezniósł sią echem. 

„Den“ zamieszcza, obok portretu, wspo- 
mnienie o Orzeszkowej, nazywając ją nie- 
wiastą „z silnym, twórczym talentem i e- 
nergią, tylko tej niezwykłej kobiecie wła- 
ściwą* i charakteryzując ją, „jako karzącą 
narcdową lekkomyślność i obojętność czy 
też samolubstwo polskiej szlachty“. 

„Narodni listy“ zowią Orżeszkową „naj- 
większą” i najsławniejszą z autorek żyjących, 
gdyż niosła ona narodową tradycyę klasy- 
cznych poetów yolszich i owiana była czy- 
sto niewieściem współczuciem dla zapomina- 
kich, mniej cenionych i społecznie uciśnio: 
nych*. 

> „Morawska Orlica", w arlykułe prof. 
dr. Józefa Karaska, autora „History piśmien- 
nietw słowiańskich*, przypominając rzecz w 
Polsce mało znaną, że przed kilku laty świat 
uczony Orzeszkową polecał, jako godną na- 
grody Nobla, uważa naszą powieściopisarkę 
za największą autorkę słowiańską, z punktu 
zaś artystycznego sądząc, najwyżej ceni te 
jej utwory, w których jest wielką artystką, 
w których daje „czyste obrazy serca ludzkie- 
po i boskiej przyrody*. 

„Pilzeńskie listy“, w artykule Jarosła- 
wa Rowody stwierdzają, że w Czechach 
Sienkiewicz ma swoich wielbicieli, a Prus 
znowu swoich, a jedni i drudzy są jedno- 
cześnie czcicielami talentu Orzsszkowej, 
przyczem podkreśla, że w obfitej twórczości 
Orzeszkowej „nie czuć powtarzania się ani 
wyczerpania, które u pisarek-niewiast tak 
często się objawia pw napisania kilku po- 
wieści”. „Naród polski—kończy Rozwoda— 
traci w niej pierwszą heroldynię potrzeby 
zdemokratyzowania się, podniesienia ludu. 
usunięcia przesądów stanowych i wyznanio- 
wych, autorkę, która zasady swoje umiała 
głosić z niezwykłem ciepłem i stanowczością, 
a pracy tej poświęciła wielki dar twórczy i 
wytrwałość niezwykłą“. 


Litwini o Orzeszkowej. 
Prasa litewska poświęciła zmarłej autor- 


lub z kieleckiej do Galicyi, aby się przeko- 
a jakie u 


nać, jakie tam są świetne dragi, 
nas złe. 


W sprawie kwitnącego stabu gospo- 
darki rolnej najlepszym dowodem jest fakt, 
iż na i włościanio tłumnie emigrują do Prus, 
Francyi i Danii ra zarobek; gdyby nie to, 


tyfus głodowy panowałby wśród 


naszej lu- 
dności wiejskiej. 


Wszystkie te argumenty na korzyść 
mającego 
SĄ 
zupełnie zbyteczne. liaczegóż nie być szcze- 
rym, pruscy hakatyści np. nie przytaczają 
i jasno 
mów 4: po naszej stronie jest siła, przewa- 


ograniczującego prawa projektu, 
wyraźnie wrogi dle polaków charakter, 


historycznych dowodów, otwarcie 


ga, a dlatego możemy robić, co sią nam 


podoba. 


nie... z chorej głowy Ba zdrową). 


urządzają procesye. 
Są rozmaite prawa, ograniczające lu- 
dneść polską w Prusach, lecz niema ani je- 


dnego prawa, któreby ograniczało udział po- 


laków w wyborach przy procedurze wybor- 
czej, jak to czyni obecny projekt. 
Cokolwiek ozowiadalibyście o propor- 
cyonałnym systemie, o kuryach, nie zmieni 
to zasady glownej təgo projektu. Chodzi tu 
nie o pronorcyalność, iecz o ograniczenia po- 
laków. Nie zapominajcie, że skoro w dro- 
bnych naredzch bez przeszłości historycznej 
budzi się silne uczucie narodowe, tem bar- 
dziej bezsilnemi stają się wasze starania 
i wysiłki, czynione dla wykerzenienia i uni- 
cestwienia narodu, dwudziestomilionowego 
narodu, który posiada 
polityczną, bogatą literaturę, 
dążenia do życia i rozwoju. Nie, panowie, 
wszystkimi waszymi środkami, wszystkiemi 


prawami ograniczającemi nas nie zastraszy- 


cie“. (Rzęsłste ozlaski na lewicy). 
n "wam= 


Echa zgonu Orzeszkowej. 


Stypendya im. Orzeszkowaj. 


Zarząd m. Biał gostóku na ostatniem 
posiedzeniu wyznaczył z funduszów miej- 
skich 3 stypendya im. Biizy Orzerzkowej w 
kwocie rb. 70 rosznic: przy szkole realnej 
meskicj, Trzy gimnazjum żeńskiem i przy 
IV-kiasowej szkole miejskiej. Kandydaci, 
vez różnicy wyznań. będą zetwierdzani przez 
radnych miasta. 


Wy, pp. nacyonaliści, jesteście w 
blizkiem pokrewieństwie duchowam z pru- 
skimi hakatystami, różnica polega tylko na 
tem, że prusacy nie mają nietolerancyi reli- 
gijnej, która istnieje w was (glos z prawicy: 
Np. ojea 
Kirylłowicza drażni, że katolicy na Wołyniu 


świetną przeszłeść 
żywe i silne 


ce naszej krótsze lub dłuższe wzmianki. 

Najbardziej wyczerpującą charaktery- 
a pysk w dzienniku litewskim 
„Viltis“, 

Omówiwezy na wstępie twórczość Orze- 
szkowej, pod względem społecznym i arty- 
stycznym, „Viltis” pisze dalej: 

„Mimo, iż Orzeszkowa urodziła się na 
Ltwie, litwinów zupełnie niə znała. 

Za przykładem innych polaków litwi- 
nami nazywała wszystkich ludzi, zamieszka- 
łych na Litwie historycznej. Nawet w utwo- 
rze „Nad Niemnem”, który był poświęcony 
wyjątkowo Życiu litewskiemu, nie widzimy 
żadnego litwina, gdyż wszyscy bohaterowie 
tego dzieła są to koloniści polacy, którzy 
mocno się trzymają tradycyi polszich i nie- 
mi żyją”. 

Na zakończenie pismo litewskie wypo- 
wiada następującą uwagę: „S. p. Orzeszko- 
wa nie była wprawdzie Maryą Rodziewiczó- 
wną ani Konstancyą Skirmuntówną, żałuje- 
my jej jednax niezmiernie, gdyż w swych 
utworach wykazywała wiele serca i współ- 
czucie dia wszystkich upośledzonych”. 

Za szczególnym Zaś naciskiem „V:ltis” 
podkreśla tendencye iemokratyczne w po- 
wieściach Orzeszkowej, gdyż cała niemal li- 
teratura polske, zdaniem pisma litewskiego, 
grzeszy opoóteozo waniem stanu szlacheckiego... 


ERE 


Liemstwo w guberniach zachodnich. 


—)00(— 

W „Mosk. Jeż.* N. Lwow zamieszcza 
ciekawy artykuł o projekcie reformy ziem- 
skiej, nad którą toczą się obecnie debaty w 
Dumie: 

„Bezpośredoini powodem do tej tak 
ważnej i tak długo oczekiwanej reforiny, 
stały się według słów rządu okoliczności 
wielkiego znaczenia państwowego. Okoli- 
czności te sprowadzały się do tego, że do 
Petersburga przyjechały deputacye z guber- 
nil zachodnich ze skargą na to, że dzie- 
więć mandatów w Radzie Państwa dostało 
się osobom pochodzenia polskiego. 

„Ministerstwo Stołypina, nie cofając 
się przed zniszczeniem ordynacyi wyborczej 
do Rady Państwa, które tak niedawno zy- 
skało moc obowiązującą, opracowało natych- 
miast nowe formy tych wyborów, uwzglę- 
dniające naleganie deputacy;, kwesiya zaś 
wprowadzenia ziemstw wszczęta została je- 
dynie mimochodem, gdy plan rządowy usu- 
nięcia polaków z kraju Zachodniego z Rady 
Państwa ratrafił na niejakie trudności w 
Dumie Państwowej. I oto po kilku miesią- 
cach u*tazuje się rządowy projekt prawa“, 

„W przesz!oś:i, przy starym ustroju 
b urokratycznym, ni: jednokrotne usił:wania 
wprowadzenia ziensiwa w tych guberniach 
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były niepomyślne. Znane są zarzuty, jakie 
w czynił Witte projektowi Goremykina, któ- 
ry oprócz tego, że wykazywał, iż ziemstwa 
nie zgadzają się z ustrojem samowładnym 
Rosyi, wskazał na nadzwyczajną tru- 
dność :tworzenia wśród ludności różnople- 
miennej zdolnych do życia organizacyi sa- 
morządnych. Wszystkie te trudności oka 
zały się łatwemi do przezwyciężenia dla mi- 
nisterstwa Stołypina. Kwestya narodowa zo- 
stała r.zstrzygnięta w sposób mechanicznie 
prosty. Przyznaro polakom formalne prawo 
do udziału w nowych instytucyach, lecz pc- 
wzięto środki, by liczebaość ich doprowa- 
dzić do minimum. 

„Całe zaufanie projekt pokłada w kla- 
sie rosyjskich właścicieli ziemskich. 

„Motywy są jasne. Znowu poszukiwa- 
ne są żywioły najbardziej prawomyślne, nħj- 
bardziej wiernopoddańcze*. 

„lm zamierzają powierzyć prowadzenie 
ziemstwa. Lecz co z siebie przedstawiają 
ci rosyjscy właściciele ziemscy? Jak sam 
rząd przyznaje, nie mieszkają oni zazwy- 
czaj nawet w swych majątkach, wydzierża- 
wiając je najczęściej. Skład ich jest nader 
różnolity, są tutaj i spekulanci skupujący 
mzsjątkk na ulgowych warunkach dla od- 
przedania bankowi włościańskiemu, są tutaj 
i urzędnicy, którzy nabyli majątki dzięki 
swym dobrym stosunkom z administracyą 
miejscową, zupełnie obcy dla kraju, są tu- 
taj i wielcy właściciele ziemscy, mieszkają- 
cy wciąż za granicą, osoby, którym dann 
majoraty i które nie wiedzą, jak się ich 
pozbyć. 

, „Tym urzędnikom i spekulantom, tym 
nieobecnym zawsze magnatom powierza się 
obrona podstaw państwoweśŚci rosyjskiej. 

„Taką jest draga, po której rząd za- 
mierza iść i w swojej dalszej działalności 
prawodawczej. Jasnem jest, że nie oddali- 
liśmy się ani o krok od dawnych pojęć w 
państwowości, która utożsamiona była z pra- 
womyślnością. Niech ziemstwo będzie wy- 
paczone i postawione w warunkach, zopeł- 
nie niedogodnych dla racyonalnej pracy, 
niech się dokonują niesprawiedliwości w 
stosunku do inoplemieńców niech nareszcie 
i rdzenna ludność rosyjska pozbawiona %0- 
stanie możności reprezentowanie swoich in- 
teresów, które za względu na wysoką pli- 
tykę, tak długo były lekceważone. 7 tem 
wszystkiem się nie liczy, byle tylko nie pa- 

iosły uszczerbxu widoki rządu“. 

„Czy może Duma Państwowa zapatry- 
wać się na stwarzane ziemstwo z takiegoż 
policyjnego punktu widzenia, czy może ona 
zapomnieć, że samorząd jest fundamentem 
samego ustroju reprezentacyjnego, czy może 
patrzeć obojętnie na tak obficie rzucone na- 
siona nowej nienawiści, nowego rozłamu na- 
rodowego i społecznego*. 


Listy z Wystawy Odeskiej. 
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Wystawa odeska zo tanie otwartą nie 
15 maja, jak o tem wciąż pisano i mówio- 
no, ale o 10 dni później, czyli 25 maja. 

Komitet wystawy dokładał wszelkich 
starań, aby wszelkie prace przygotowawcze 
były na czas otwarcia zakończone, pracowa- 
no dni i moce, jednak pomimo, iż wszystkie 
pawilony główne są gotowe, wystawcy nie 
wydążyli z ustawieniem swych okazów i w 
terminie oznaczonym wystawa otwartą być 
rie mogła. = 

Prócz tego liczni malkontenci, do któ- 
ryċh przedewszystkiem należy zazdrosny 
czarnosecinny zarząd miasta Odesy, jak 
powiadają. skrycie przeciwdziałali i owoce 
tych zakulisowych starań gą aż nadto wi- 
doczne... 

Na obszernym terenie wystawowym 
ścieżki i drogi są jeszcze nie ubite 
wszędzie roślinność wegetuja — jest to wy- 
nik braku wody, o ktorą napróżno komitet 
wystawowy kołace, a rada miasta droży się 
i powiada: damy wodę, ale wówczas, gdy 
za nią nam zapłacicie! 

Dojszd do wystawy jest utrudniony z 
powoda robót tramwajowych., Kontrakt z 
Tow. belgijskim został podpismny.. wczoraj 
dopiero i chociaż belgowie obiecują, że wa: 
gony tramwaju elektrycznego kursować za 
czńą przed upiywem oznaczonego w umo 
wie terminu s miesięcznego, obocnie jednak 
dostęp na teren wystawowy jest wprost u- 
trudniony. 

Oświetlenie elektryczne jeszcze nie va- 
instalowane z powodu, iż urząd celny robił 
tradności w zwołnieniu od cła maszyn, tax 
więc dopiero za dni trzy olbrzymie motory 
firmy „Fitzner i Gamper“ (z Królestwa) zo- 
staną w ruch puszczone i łuk Wolty zabły- 
śnie na pięknym placu głównym. A plac 
ten jest piękny prawdziwie, bo z wyżyn 
restauracyi Sadowskiego z Warszawy Toz- 
tacza się tak wspaniały, majestatyczny fpra- 
wdziwie widok na pełne morze, że widok 
ten wynsgradza wszystkie trudy i nawet 
dziś, siedząc na werandzie i patrząc na to 
morze, a całą piersią chłonąc wyborne po. 
wietrze morskie, mimowoli odczuwa się, że 
się jest za trudy wszystkie wynagrodzonym 
i mimowoli się myśli, że ten pierwszy o- 
kręt, który z portu odeskicgo wypłynął, a 
nosił miano „Tadeusz Czacki*, przynosząć 
zaród kultury p lskiej do tego zakątka nad- 
morskiego, myśl obywatelską poważną osa- 
dnietwu polskiemu przyszczepił. Bo oto dziś 
po stu dziesięciu latach—kultura ta świad- 
czy o swym poważnym rozwoju i rozroście. 
Na placu wystawowym wszędzia napstkasz 
polskie imię, nazwisko, pelską firmę. I po- 
lacy na tej wystawie stanowią siłę, z którą 
wszyscy muszą się liczyć, 


II. 


Otrzymawszy, jako korespondent „Dzion- 
nika Kijow.* zaproszenie komitetu wysta- 
wowego dla zwiedzenia wystawy razem Z 
komitetem, o godz. 11-ej zrana wraz z in- 
nymi przedstuwicielami prasy uprzejmie by- 
łem powitany w sali admin stracyi wysta- 
wowej. Prasa polska była reprezentowaną 
jedynia przez korespondenta „Dziennika Ki: 
jowskisgo* i „Nowej Gazety“ z Warszawy. 
Pisma rosyjskie, petersbarskie, moskiewskie 
i odeskie przysłtały roje cał: koresponden- 
tów, to też zgromadziło sią nas koło stu 
OsóD. 

Członek komitetu wystawowego p. Gu- 
lew zwrócił się do nas z krótkim, serdecz- 
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nym powitaniem, prosząc, abysmy informu- 
jąc czytelnnków © odroczenia ternunu o- 
twurcia wystawy — wspommeli obszerniej 
nieco o motywach; dla łatwiejszego oryent- 
wania się doręczono nam litografowune ko- 
pje protokółu komitetu wystawowego, którą 
poniżej zamieszczam w całuś i: 

„Odoska wystawa  artystyczno -prze- 
mysłowa, której otwarcie oznaczone z stalo 
nu 15 maja, wywołała tak wielkio zsintero- 
sowania w świecie handlowo-prz: mysłowym 
i pozyskała tak wielką liczbę wystawców. 
że rozmiary wystąwy o wiele przekroczyły 
pierwotne plany. Wskutek tego wykończe- 
nie wszystkich robót budowlanyca w tar- 
minie oznaczonym okazało się niemożliwem, 
terabardziej, iż teren wystawy został po- 
większony przez dołączenie placu Micha- 
łowskiego a wszystkie drogi są zaięle bu- 
dową tramwaju elektrycznego. 

„Cheąc deć publiczności możność oglą- 
dania wystawy całkowicie zakończonej i 
zgodnie ze zdaniem wystawców i kontra: 
gentów, komitet wystawowy odro zył o- 
twarcie wystawy na dzień 25 maja“. 


Po odczytaniu odezwy powyższej, pod 
przewodem komitetu ogłądaliśmy wystawę, 
poczem udaliśmy się do restuuracyi głów- 
nej, gdzie byliśmy podajmowani wyśmieni 
tem śniadaniem. 

Op'sywać wystawy obecnie nie będę, 
zosławiając to na później. Obecnie powiem 
tylko, ža znacznie prześroczyła granice Wwy- 
stawy prowincyonalnej. W dzialo nasuo- 
wym, rolniczym i przemysłowym, artysty- 
cznym— jest dużo godnego widzenia i pra- 
wdziwie pouczającego. Pawilon przemysłu 
wieikiego, hala maszyn i prześliczne szkół 
ki drzewne i leśze ministerstwa rolnictwa 
są imponująch prawdziwie. Drobniejszych 
pawilonów, kiosków i damków bez likn, więc 
gdy to wszystko zaroi się lluimem goś i 
wystawowych, wystawa stanie sią przyjemną 
i nęcącą. 

W restauracyi, przy śniadaniu, dozna- 
liśmy rozkoszy owego nastroju wyslawowe- 
go. Po przemówieniu prezesa komitetn wy- 
stawowego, redaktor gazety „Ojdeskij Li- 
stok“ p. Nawrockij naraz gromić zaczął o- 
deską radę miejską, porównując kwitnącą 
Odese z przed laty 20 z obecną Odesą prze 
straszoną i pustą. Obojętność rady miasta 
względem wystawy mówca nazwał wystę- 
pną i karygodną. 

Drugi mówca p. Isakowicz podkreślił 
rolę rozumu, inteligeneyi, czynnika ideowe 
go, porównując rolę jego z czynnikiem siły 
elementarnej. Wskazują: na teren wystawo- 
wy pięknie zabudowany, dawniejsze pustxo- 
wie— przypomniał obecnym, iż zadaniem in- 
taligencji jest nie rujnować, ale pustkowie 
i roinę czynić krainą kwitnącą. Mowa ta by- 
ła przeniknięta wiarą w potęgę inteligencyi 

P. Filipow prosił reprezentantów prasy 
wierzyć, że wystawa będzie dobrą i użycza- 
jąc kredytu, nie zrażać do niej czytelników 
dlatego, że otwartą zostanie cokolwiek pó 
źniej. 

"e Tamarin w imienia gazet tureckich 
wyraził zanfanie do pracy kulturalnej. 

Wasz korespondent zaznaczył, iż w 
czasach dzisiejszych często słyszymy próżne 

rzechwałki. Ktoś chełpi się ze swych prze- 
fah, nazywając wszelkie inne hańbłącsmi, 
szerząż pogardę do obcej kultury, a wyno 
sząc swoje zasługi. Ale słowa nie starczą za 
czyny. Inicyatorowie wystawy, wcielając w 
czyn swe plany, dali dowód istotnej żywo- 
tności. 

Patrząc na wystawę, każdy zrozumie, 
że rozwój kraja tsgo polega na umiejętnem 
stosowania wiedzy, umiejętności i pracy, 
że wspólny dobrobyt i błogostan będą owo 
cem jedynie solidarnych usiłowań i czynów 
podjętych w imię kulturalnych haseł no. 
woczesnej cywilizacyi. 

Przedstawiciel prasy polskiej podnosi 
kielich w imię tych właśnie haseł zbożnej 
pracy, dla której są obce wszelkie hasla 
nienawiści i wyłączności narodowej. 

Prezes komitetu wystawowego dzięko- 
wał za to przemówienie—po czem przedsta 
wicieł pisma, „O deskie Nowosti* podniósł 
znaczenie prasy jako czyntika społecznego. 
w przeciwsławientu do innych mrożących 
przejawy Życia «ficyalnych czynników. 

Jak widzicie, pierwsze zetknięcie sią 
komitetn wystawowego z publicznością za 
pośrednictwem prasy był» serdeczńem i 
pozbawionem oschłości i oficyalności. 

Odesa jak gdyby znużona ciszą cimen- 
tarną, badzi się ze snu, wyciąga swe rs- 
miona ku morzu, wytęża słach ku zachodo: 
wi, ku Karopie. 

I jeśli malutkie narody Bałzańskiego 
półwyspu, bułgarscy „janacy*, czescy  „Sv- 
koli” i serbscy „druhowie* pośpieszą tłu- 
mnie na teren wystawowy, to klo wie, czy 
nie ruzbudzi sę nasze miasto na dobre i 
czy na tych pustych ulicach nie zabrzmi 
pieśń tryumfa i wesela. 

Selim Mirza. 


Edi je ode E E E 
Bez maski. 


Wraz z członkami Dumy udaje się do 
Chełmszczyzny dla „zbadania panujących 
tam stosuaków* i — pan Mienszykow. 

Niedawno zwiedzał ten prawdziwie ty- 
powy kraj ucisku i prześladowań... polskich 
nasz Reymont i napisał znaną czytelnikom 
naszym książkę: „Z ziemi Chełmskiej“... 

Pojedzie teraz pan Mienszykow i na- 


pisze... 

Czy istnieje taki optymista, któryby 
miał jakiekolwiek zgoła wątpliwości co do 
treści przyszłego pana Mienszykowa arty- 
kułu? 

Sądzę, Że takich optymistów ni. ma 
Sądzę, że dla „szybkości inłormaeyi* pan 
Mienszykow mógłny śmiało odpowiedni arty- 
kul przed wyjazdem z Petersburga w redak- 
cyi gaz ty „Nowoj: Wremia* zostawić i kto 
wie, jak tam z czasem napisania referatu 
o rezultatach owej patryotycznej rewizyi 
stać się może... 

W każdym razie ów referat bedzia od 
poprzednich jego artykułów „silaiejszg*... 
Swoje „oburzenie* p. Mienszykow wzmocni .. 
To jest uezyni to sama, ceo czynić zwykł 
wesoły poseł Puryszkiewicz, którego wystą- 
pienia przeciwko opozycyi coraz t7 są.. mo: 
eniejsze: przadtem miotał słowa, potem rzu 
cał obelgi, wreszcie Cisnął.. szklankę.. 
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Czekamy zatem na „szklankę“ p. Mien- 
szykowa oraz na srogi lament hr. Bebrin- 
skiego nad cięźkim losem rosyjskiego czło- 
wiska, który w strong „nienoprawnych* bra- 
ci polaków musi cisxać :zkłem i... prawami 
wyjątkowemi.. 

Czarny Jejowożć. 


> r ASTD AON 
R A E EN IC 


W sprawie wodociągów. 
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W poniedzialek u gubernatora xijow- 
skřgo odbyła się narada w sprawie wpro- 
wadzenia w Kijowie nowego systemu oczysz- 
ezanla wody za pomocą ozonu, pozwalają: e- 
go na korzystanie z wody dnieprowej, na- 
wet bez przenoszenia filtrów w górę Daio- 
pru, za miasto i pola irygaczjne. W nara- 
dzie biali udzial —zarząd miejski z p. Dya- 
kowem na czele, przedstawiciele T-wa wodo- 
ciągów, inspukter lokarski, p. Ornacki i inży- 
nier gunbernialny Bezsmertnyj, oraz dyrektor 
sta*yt sanitarnej, d-r Raszkowicz. 

Pod obrady poddano uchwałę kijowski j 
rady miejskiej, stosownie do której mają 
się rozpocząć pertraktacye z T-wem wodo- 
ciągów co do zastowania ozonacyi w kijow- 
skich wodociągach, niezależnie od opłaty za 
wodę, z tem, że urządzenie stacyi ma być 
skończone w ciągu 8 miesięcy, próba urzą: 
dzeń potrwa 1 rok. W razie gdyby system 
ten oczyszczania wody okazał się piedogo- 
dnym, 'T-wo obowiązane jest powrócić do 
obecnego sposobu dostarczania wody. 

Prezes T-ws, p. Margolin, złożył w imie- 
nia T-wa oświadczenie, że w zasadzie uzna» 
je ono możliwość oczyszczenia wody przez 
vzonacyę, oraz w zusadzie zgudza się na Za- 
stosowanie tego systemu w kijowskica wo- 
dociągach. Oconacya jednak wody wymaga 
nader skomplikowanej procedury i bezwąt- 
pienia doslarczy dużo materyalów do wszel- 
kich zatargów między miastem a T-wem wo- 
deciągów, oraz--co idzie za tem—do skaza- 
nia T-wa na kary pieniężne. Miastu nie 
trudno będzie wyznaczyć 5 kar w ciągu roku 
iw ten sposób stanowisko T-wa zostanie 
zachwiane. Wobec tego zarząd T-wa propo- 
nuje, aby miasto samo podjęło sią Oczyszcza- 
nia wody i wzięło na siebie odpowiedzialność 
za możliwe szargi i niezadowolenie Z powo- 
du niedoktadaego oczyszczenia woty, WZA- 
mian za co T-wo wodociągów zgadza się 
miastu zapłacić po 1'/, kop. za 100 wiader 
z ogólnej ilości miliona wiader dziennie 
i oprócz tego gwarantuje, że będzie dostar- 
czało regularnie pozostałe 2'/» mil. wiader 
wdy artezyjskiej. Następnie p. Margolin 
przedstawił szereg innych żądań 'T-wa, a mia- 
nowicie: wobec tego, że ozenicya wody wy- 
maga specyalnych filtrów, miasto bądzie də- 
płacało T-wu 3/, kop. za 100 wiader dla zamor- 
tyzowania różnicy, powstałej wskutek droż- 
szych urządzeń. W razie gdyby po roku 
okazało się, że system ozonacji jest prakly- 
cznym, T-wo zobowiązuje się urządzić stacye 
ozonacyjne na wszelką ilość wody pod wa- 
runkiem skasowania dawnej umowy i Za- 
warcia nowej. Wraz ze skasowaniem dawnej 
umowy T-wo Żąda skreślenia 4 przysądzo- 
nych kar i 5, będącej obecnie przediniotem 
rozpraw sądowych. 

Wobec tego, iż dla miasta byłoby nie- 
powetowaną stratą wyrzeczenie się tych 
wszystkich szans, które zdobyło ono kosztem 
wielu usiłowań, zarząd miejski jednogłośnie 
odrzucił wszystkie Żądania T-wa wodocią- 
gów. Wskutek tego dalsze periraktacye cka- 
zały się niemożliwemi. Gubernator kijowski 
polecit p. Margolinowi złożyć przed dn. 20 
b. m. minimalne warunki, na których T-wo 
zgodzi się na zastosowanie w Kijowie syste- 
mu ozonacyi wody, dla rozpatrzenia ich przez 
radę miejską. 


DD aaa EJ ER L e ZR aa. 
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Kaleudurcyz. 

Dasit 19 (1) Piotra Calostgua. 

Jutro 20 (2) Bernardyna. 
Wsenód ulańua godz. 3 m. 56 
Zachdd słońca godz, © m. 53 
Dłagość dnia godz. 16 ©. 02 


— Sprostowanie. Wo wczorajszym nu- 
merze, w sprawozdaniu 4 walnego zebrania 
Koła kobiet polek omyłkowo podaliśmy ilość 
obiadów wydanych przez tanią kuchnię Ko- 
fa. W ciągu miesięcy zimowych wydano 
przeszło 100 tysięcy potraw, a nie cbiadów, 
których ilość sięga tylko cyfry 32,000. 

— Posiedzenie rady miejskiej. We czwar- 
tek dnia 20 b. m. rozpoczyna się sesya Ta- 
dy miejskiej. 

— Postanowienie obowiązujące. Wobec 
uanania mm. Kijowa za „niepomyślne* pod 
względem cholery, gubernię zaś kijowską za 
zagrożoną przez chelerę oraz wobez rozpo- 
częcia czynności gubernialnej komisyi sani- 
tarno-wykonauwczej, ganeral-gnberostor ki- 
jowski, podolski i wołyński, na mocy $ 16 
Najwyżej zatwierizonych przepisów z dnia 
11 sierpnia 1903 roku, w celu przedsięwzię- 
cia środków zapobiegawczych przeciwko roz- 
szerzaniu się cholery postanowił: 

1) osoby winne przekroczenia: a) posta- 
nowień sanitarnych, wydanych przez kijow- 
ską radę miejską i potwierdzonych przez gu: 
bernialną koimisyę sanitarno - wykonawczą, 
oraz b) rozporządzeń tejże komisyi, jakie bę. 
dą wydawane w przyszłości — karać w dro- 
dze admini.tracyjgej ares:tem do 8 miesie- 
cy lub grzywną do 300 rb. 

2) Upoważnić gubernutora kijowskiego 
do rozpatrywania spraw, dotyczących prze- 
kroczeń niniejszego postanowienia, które zy- 
skuje moc obowiązującą z chwilą podania 
go do ogólnej wiad: mości. 

M. Kijów, dnia 17 maja 1910 roku — 
kijowski, podolski i wołyński generat.guber- 
nator, generał-adjutant Trepow. 


— Sprzeczne informacye. enerał-qu- 
bernater kijowski zwrócił się do gubernial- 
nego inspektora lekarsziego z prośbą o wy- 
warcie wpływu na zarząd ziemski, aby sta- 
rał się wszelkimi środkami zapobiedz sze- 
rzącym się we wsiach epidemii tyfusu i dyf- 
tergiu. Zdaniem naczelnika kraju, zarząd 
ziemski zbyt opieszale prowadzi walkę z epi- 
demią, która obecnie w wielu miejscov 0: 
śeitch szerzy się w zastraszający sposób. 

Tak naprzynład według doniesień miej 
scowych włnudz admipistracyjnych, we wsi 
Wielka Rostówka, powiatu lipowieckiego 


epidemia tyfusu brzusznego i nlamistego nie 
ustaje od początków marcu. Obecnie zraj- 
duja sę tam 49 chorych, znaczny procent 
wypadków tyfusu kończy się śmiercią. 

Natrmiast według informacyi zarzątu 
ziemskiego, epidemia tyfusu w ostatnich 
dniach zaasznie osłabła. W ostatnich dniach 
w całej gubernii miał» zachorowsć wszyst- 
kiego 101 osób; w t m 58 w powiecia rado- 
myskim, 17—w berdyc'owskim, 14—w ki- 
jowskim i 12 w kariowskim. 

— W sprawie wyścigu samochodów. Ki- 
jowskie Towarzystwo automobilistów zwró- 
ciło się do gubernatora z prośbą o zagrodze- 
nie części szosy, Żytomier skiej, przylegającej 
do toru tramwajowego z obawy nieszczęśli- 
wych wypadków podczas wyścigu samacho 
He. Petersburg — Kijów — Moskwa — Peters 

urg. 

— Badania geologiczne Petersburski 
komitet gzologiczay deleguje w roku bie 4- 
cym do gubernii kijowskiej profesora war- 
szawskiego instytutu politechnicznego, W. 
Łuczyckiego w celu przeprowadzenia badan 
geologicznych. 

— Cholera. Wczoraj do szpitaia Ale 
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
cho ery4 chorych. 

Wśród przywiezionych poprzednio cho- 
ne u 2 stwierdzono obecność zarazków 
cholery. 

On'gduj w nocy na wyspie Truchana 
zinarł chory z wyraźnymi symptomatami 
cholery. Wydzieliny jego zostały poddane 
aral zie. 

Od początku epidemii analiza bakterya- 
logiczna stwierdziła ch lerę azyalycką u 23 
chorych Z nich 8 zmarło. Przyczyna śmier- 
ci dziewiątego dotychczas niezaan. 

— Wediug telegramów, otrzymanych 
od władz miejscowych przez kijowski urząd 
lekarski, cd dnia 12 do 16 maja we wsi 
Chudolejawka, powiatu czehryńskiego, zacho- 
rowało na cholerę bardzo podobną do cho- 
lery 19 osób. 

Wu wsi Tabolce, powiatu czerkaskiego 
zmarła na cholerę 1 osoba, jak również 1 0- 
soba zmarła na chorobę we wsi Sinica, po- 
wiatu kumańskiego. 

Na tratwie, przybyłej do Aleksandrow- 
ską zachorował na cholerę robotaik Fzyto- 
now. Umieszczono go w ziemskim baraku 
dla cholerytznych. 

Na iodnej z berlinek, przybyłych z £o- 
jowa do Ilomla, skonstatowano pojedyńczy 
wypadex zasłabnięcia na cholerę. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj peciąg em rannym powró: 
cił z Petersburga dowodzący wojskami ki- 
jowskiego okręgu w:jennego gen. piechoty 
Iwanow. 

— Powrócił do Kijowa prokurator ki- 
jowskiej izby sądowej F. Kukaranow. 


- KRADZIEŻE. W domu Nr 4 przy ulicy 
Sirzeleckiej zakradii się złodzieje do mieszkabia puł- 
kuamka A, Kozłowskiego i zabrali stamtad kosztowna- 
séi na sumę ib. 2,1033,—W biurze udresoweiu J. Mejer- 
sanowi Skradziono z kicszeni pbruci z pieniędzini 
j wekslew, ogółym ua sumo rb. 00: — Z mieszkania 
M. Mironowicza przy ul Nesterowskiej Nr 4 śkratńlajo- 
no rzorzy za rb. 345. — Przy ui. Poczajowskiej schwy- 
tano na kradzieży I. Pozulakowa, drugi jego spólmk| 
zbiegł. — Popołnicn» kradzieżo: u M. Żawortsjiy 
w Uroickiej łaźni, A Lwinowskiej w tramwaju, J. Jal- 
Łowskiego przy vl. Audrzejowskiej. j 

doma Nr 3 przy al. Lewaszowskiej z miesz- 
kania p. E. Halperynowej skradziono torebkę z pic- 
niędzmi i kolczykami bręlantowymi, wartości 8009 rb. 

— U zarządzającej lecznicą «Czerwony Krzyż», 
M, Irulaickiej (M. Błagowieszczońska 75) doxonano 
kradziezy 300 rb. gotówki. — Artolszczykowi teatru 
«Uhatoau> skrsdziono w hotelu «Csnuneatal> gotówki 
i kosztiowneści na sumę 800 rb. 

— POŚCIG ZA ZŁODZIEJAMI Na ul. Nowo- 
Mikołajowskiej L. Siarobinsai pozostawił przy domu 

r 12 swój zaprząg i wszadł do domu. Gdy wrócił, 
koni już nio zustał. Za wskazówkami przechedn ów 
S—ki ruszył z policysnten w poście za złodziejami, 
którysh przyłapał dopiero na uł. W.-Wasylkowskiej, 
Jednegu ze złodziei — Popowa schwytano. i 

— POŹAR. W posiadłości Nr 17 przy nl. Nadb. 
Peczerskiej wybuchł pozar w tartaku A. Borenstein. 
Spalıło się sporo desok i uszkodzony został tudynok 
Straty wynoszą 3,000 rb 

— GDZIE WŁASCICIEL? Nad brzegiem Dnie- 
pra znaleziono knszyk z żołnierskiemi rzeczami, bague- 
iem i bilotem uslopowym na imig} szeregowca 19 bata- 
lionu saperów, Nikity Kohzara. Jost przypuszczenie, 
że żołnierz, kąpiąc się, utonął. 

| — WŚCIEKŁY PIES. Wozoraj na rogu ulicy 
Kvżniecznej 1 M Błagowieszczońskioj na przechodzącą 
jakąś kobietę rzncił się pios, z wyglądu wściekły i po- 
kasal 'ą. Stójkowy zabił psa i odesłał do baktyryolo- 
gicznego instytutu dla zrobienia szkcyj. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na al. W.-Wssyl- 
kowskiej wożnica Urzegorz Mostowenko uajechał na 
jakąś kobietę. Pociągnięt» go do odpowiudzialnośc!. 

— ZAMACII SAMOBÓJCZY, Zażyta amoniaku 
w celu otrucia się osiemnuastolatuia I, (ol. Boznkow: 
ska). Denatkę odwioziono do «Pogotowia», 

— POKALECZONY. Na rogu niicy Wasylkow- 
skiej i Prozorowskiej roboinika P. Iatarienkę przeje- 
chał wóz, rozwożący mięs». Pogotowie cdwiozło T., do 
szpitala Aleksandrowskiego. 

— ZWŁOKI TOPIELCA, Wezoraj przywiezio- 
no w łodzi wydobyce z Daiepra zwłoki niewiadomego 
robotnika. Na twarzy topielca są Ślady, dająco powód 
do przypuszczenia, że został on zamordowany. 

— OGLĘDZINY SANITARNE. Rowirawy eyr- 
kulu podolskiego oraz lokar< saniiarty, p.  Wołoszia, 
dokonali całeg» szorega cy'ędzia saniiarnych. Spisann 
kilsa protowółów i zażąłaao doprowadzenia w terminie 
dwutygodniowym do staua odpowiadijącogo wyma 
niom hygieny: jadłoduini zydowskiej M wjanczyka (M- 
żigorska 18), restauracji Gadasiewicza (Możyg wsks 8) 
piwiarni browaru kijowskiego Towarzystwa (Możyg r- 
ska 3); restauracyi: Smtkina (Spaika 7), M.rż:nowa 
(Spasxa 5), Marra (Spaska 3), piwiarni M. R chorta 
(Spaska 1), herbaciarni Owczarowa (Spaska 1), mlac:ar- 
ni Lewinx (Koustantynowska 4) oraz horbąciarni Pola- 
kowa (Pritiska-Nikolska 11) 


| r ENa E DĄ YORDŃ 
Ostatnie wiadomości. 


l Trzech dyplomatów rosyjskich przyjąło 
katolicyzm. J:iremow, drugi se*retarz am 


basady rosyjskiej w Rzymie, nietylko porzu. |P 


cił prawosławie, ale, zrzekając się daiszej ka- 
ryery Świeckiej, wstąpił do zakouu Jezuitów. 
Przeszli też na katolicyzm Swicczin, pierw- 
szy sakretarz ambasady rosyjskiej w Pary- 
żu i Komarow, konsul risyjski w Bordeaux, 
brat hrabiny Szuwałowej, wdowy po amba- 
sadorze rosyjskim w Beriinia. Donosi o tem 
organ . „cyrylometodystów”, miesięcznik 
,„„Apośtolat sv. Cyrilla a Methoda", wycho- 
dzący w Kromieryżu na Morawach. 

Niemcy ozlemstwach na Litwis i Ru 
sl. Z powodu artykułu „Germanii“, potępia 
jącego w ostrych słowach antypolski projekt 
ziemstw w guberniach północno-zachodnich, 
hakatystyczny „Posener Tageblatt“ pisze, że 
z punktu widzena interesów niemieckich 
wystąnienie „Germanii“ zasługuje na potę 
pienie, tombardziej, że zwraca się ono prze- 
ciwko polityce Rosyi, odpowiadającej w zu- 
pełności polityce Nie miec. 


dzieńskiego zaprzecza wiadomości, jakoby 
zabronił uczniom brania udziału w pogrzebie 
Orzeszkowej. 


strów spodziewany jest cały gabinet. 
czas rozpław zabierze głos Stołypin. Część 
opożycyi projektuje w razie przejścia Dumy 


opuścić salę obrad. Należy się spodziewać, 
że przeciwko projektowi będzie głosowało 
ck. ło 150 posłów. 


wiadoniości gazet finlandzki,b, jakoby on 
usprawiedliwiał mieszanie się zagranicy do 
polityki Rosgi wzglądem Finlandyi, nie są 
Zpodńie z prawdą. 


rządzenie o zamfnięciu 
massżu Benderskiego za nieprzestrzeganie 
ustawy. 


sądu, skażujący A. Jabłonowskiego za wy- 
drukowanie fejietonu „Lex Timoszkin”. 


rozpatrzenia projektu nowej ustawy uniwer- 
syteckiej, wybrańy został Kapustin, wicepre: 
zeserm Moyendorf, sekretarzem Niekrasow, 
referentem Godniew. 


sy prawdopodobnie wniesiony zostanie pod 
obrady Dumy w jesieni r. b. 


że pudezas rozruchów agrarnycb, wynikłych 
4 powodu wprowadzenia w życie prawa z|działacz ziemski łstwiej zrozumie włoścień- 


stataich debatów w Dumie pisze: „Duma 
jeszcze raz dsła dowód, że stoi na straty 


„Times“ zamieścił ko- |nicm postępowców, kadetów i mucułałanów, 
tytulem |że artykuł ten może być stosowany jedyn'e 
przy wprowadzaniu w życie instytucji ziem- 
skich, gdy nie będzie dawnego składu rad- 


Rosya i polacy. 
respoudencyąę z Petersburga pod 
„Rosya i polacy“. 

„Times* pisze: „Projekt ziemstw, pro 
ponowany przez p. Stołypina i popierany |nych, pełnomocsietwa których mogą być 
przez „braw cę* i „nacyonalistów*, ma prze- | prolongowaue. Przyjęto wniosek referenta, 
dewszystkiem na celu niedopuszczenie pola-|by omawiać łącznie art. 21, 22 i 23 wpro- 
ków, którzy są posiadaczami większej wła- | wadzające przewagę żywiołu rosyjskiego w za- 
snosti ziemskiej w kraju, do Rady Państwa. |rządach ziemszich i wśród urząduików. Ko- 
W tym celu żywioł rosyjski, chociaż składa | misya stawia wniosek, by wykluczyć te ar- 
się przeważnie z chłopów, otrzymał 80 proc.jtykuły, przyjąwszy natomiast nowy artykuł, 
wszystkich głosów i większość miejsc w |ustunawiający, że osoba ze składu zarządu, 
zarządach ziemskich. Kuliuralny  żywioł|zawiadująca oświatą narodową powinna być 
polski został pozbawiony głównych wybor | pochadzenia rosyjskiego. 
czych stanowisk, jak również i stanowisk z Skoropadzki uwuża art. 21, ustanawia- 
mianowania w ziemstwsch. Zdaniem wy-jjący podział radnych na dwa gatunki, za 
bitnych działaczy rosyjskich, jak Chomiuko- |viepożądany, lecz uważa za poirzebne usta- 
towa i Gulowina, taki projekt podrażni tyl |nowić, by przy wyborze składu zarządów 
ko antegonizmy narodowe*. ziemskich starano się o zabezpieczenie w zu- 
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rządach większości głosów osobom, zamie- 
Telegramy. 


szezinym na liscie pierwszej kuryi narodo- 
wościowej, radnym wybranym przez gminy 
wiejskie; w powlatach zaś dźwińskim, rieże- 
ckim i łuceńskim, aby większość głosów 
w zarządach należała do osób pochodzenia 
rosyjskiego. 

Iskrickij uważa, że omawiane artykuły, 
ograniczając wolność zgremadztń ziemskich 
w sprawie wyboru członków zarządu i naj- 
mewania urzędników, są w sprzecznceś.i 
z podstawami zasadniczemi samorządu. Wię- 
kszość rosyjska jest już zabezpieczona, dal- 
sze ograniczenia zbyteczne. 

Hr. Uuarow wobec przyjęcia artyku- 
łów, zabezpieczających bezwarunkowo wię- 
kszość rosyanom, uważa omawiane artykuły 
za niepotrzebne i zsznacza, Że dalsze ogra- 
niczenia są już aktem nieufności względem 
większości rosyjskiej, 

Klopotowicz wykazuje siłę koncentra- 
cyi polskiaj w kraju Zachodnim, będąc pize- 
ko any, Że jeśli prezasem zarządu będzie 
wybrany polak, to cały skład urzęd-ików 
będzie pałski, i że wpływ polaków silnie od- 

ije sią na sprawie w kraiu Zachodnim. 
Mówca popiera redakcyę rządową. 

Sokołow 2-gi cświadcza, że wydaje mu 
się dziwnim, na co potrzeba związywać 
powstające ziemstwo rosyjskie jeszczs no 
wemi pętami. Wyjaśnienie tego zagadnie- 
nia mówca znalazł w przemówieniach pra- 
wicy, wykazujących nieulaość do niektó- 
rych warstw miejscowej ludności rosyjskiej. 
Głososanie wykaże, 


(Od korespondeniów własnych ) 


Pielgrzymka z kresów. 

Warszawa.—Wczoraj rano przybyła tv- 
taj pielgrzymka z kresów. Na dworcu o- 
czekiwały tłumy publiczności. Zaraz po 
przębyciu pociąg zo.lał ttoczony przez od- 
dział polcyi kolejowej, przez dwie godziny 
sprawdzano bilety. Po opuszeseniu dworca 
pielgtzymka mwiedzała miasto pod kiero- 
wniectwem członków T-wa krajoznawczego. 


W sprawie ziemstw. 


Petersburg, — W kuluarach panuje pe- 
wność, że rządowy projekt wprowadzenia 
ziemstw w krajn Zachodni zostanie przy- 
jety w rodakcyi rzą u. 

Petersburg. — W komisyi Rady Pań- 
stwa dn s:rawy wprowadzenia ziemstw w 
kraju Zachodaim cłonkowie z prawicy żą- 
dali wprowa zenia zasady kuryalności wy- 
borów. Kowalewskij jest wrogu usposobio- 
ny wzgiędem projektu. 


Echa pogrzebu Orzeszkowej. 
Patersburg.—Dyrektor gimnazyum gro- 


Projekt fialandzki. 
Petersburg — Projekt finlandzki wejdzie 
pod obrady Dumy w piątek. W loży a 
Pod- 


ludzi rosyjskich. | 

Rodiczew wykazuje, że ani życie spełe- 
czne, ani osobiste nie może się rozwijać przy 
systemie przegródck i crytaniu projektu 
w rordrażnieniu. 
do obrad nad poszczególnymi artykułami Dziubinskij w imieniu iru lowikow wno 
zarządów gubernialaych i powiatowych wy- 
bierani byli przez odnaśne zgromadzenie 
ziemskie z pośród osób, mających prawo być 
wybieranemi na radnych ziemskich, przy- 
czem wyb ry nie podlegają zatwierdzeniu ze 
strony władz. 


Kokoweew o kwestyi finiandzkiej. 
Petersburg. — Kokowcew utrzymuje, że 


oświatą, była obowiązkowo pochodzenia ro- 
syj kiego. l 

Szyngarew wykazuje, źe urzędnik a zie- 
miec—są to dwa pojęcia niezgodne ze s.bą 
| żałuje oblewsjących się pomyjami prawo- 
dawoh opracowujących Karykaturg zier- 
stwa. 

Państwo nie jest tylko związkiem urzęd- 


Zamknięcie szkoły Benderskiego. 


Potefshurg. — Stołypin wydał rozpo- 
w Kijowie szkoły 


Spcawa Jabłonowskiego. 
Petorsburg. — Senat zatwierdził wyrok 


-n 


sił miejscowych. Bez tego zaufania pań- 
stwowego niemożliwa jest silna reprezenta- 
cya miejscowa; w roz»atrywanym zaś pro- 
jekcie niema tego czynnika ufności, 
ciwnie zaś, przesiąknięty on jest zupełnie ja- 
dem dawnej wierności i przyszłej podejrzli- 
wości. 

Motowiłow robi uwagę, że urzędnicy 
bywają nietylko państwowi, czasy stworżyły 
i urzędników ziemskich, w rodzaju lekarza 
Sżyngarewa. 

„Napróżno jednak—oświadcza mówca— 
straszy on nas swemi przemówieniami*, 

W r. 1904 tak nas traktowano, że już 
teraz niczego się nie obawiamy. Niezale- 
żnie od zarzutów czynionych działaczom ro- 
syjskim przez tegcczesnych odszczepieńców 
z kadeekiego lub ienego ubozu, najzupełniej 
niewątpliwem jest, że miejscowy rosyjski 


Projekt ustawy uniwersyteckiej. 
Petersburg. — Prezesem komisyi do 


Wolność prasy. 
Petersburg, -— Projekt o wolności pra- 


Zaburzenia agrarna. 
Petersburg. — Z Lebiedianska donoszą, 


d. 9 listopada, strażnicy zabili 4 włościan. 
Prasa o Dumie. 
Petersburg. — „Rossija? z powodu c- 


stwo rosyjskie, niż poszezególvi członkowie 
społeczeństwa, chociażby ci cstatni przyjmo- 
wali nigdyś udział w ziemstwach*' i 

Swięcicki oświadcza, że ograniczenia 
polaków w ziemstwach są niepotrzebne i nie- 
zgodne z zasadami ostatniego manifestu. 
Po przerwie Pietrow III broni popra- 
trudowików o niezatwierdzeniu przez 
rząd składów zarządów ziemskich. 

Dymszą dowodzi, że rvzpatrywaty ar- 
tykuł niema pod sobą gruntu realnego. 


państwowości rosyjskiej. Rezultaty cstatnie- 
go głosowania w Dumie będą spotkane Z| wki 
entuzyazmeiu przez Ruś zachodnią, która na- 
ieżycie ocenia polską przyjaźń“. „R:ecz* 
stwierdza fakt ukonstgiuowania się więk- 
szości rcixcyjnej. Przedstawiciełstwo rosyj- Odrzucono art. 21, 22 oraz art. 23, Za- 
skie — pisz® „Riecz* — przekształciło się| miast którego przyjęto wniosek Skorcpadz- 
png w wysługujących się rządówi|kjego o składzie zarządów ziemszich 1 ko- 
bk rak „ |misfgi. 

„_Mienszikow w „Now. Wrem.* pisze, że 1 Czichaczew referuje art. 24 o sposobie 
związek nacyonalistów może tryumfować. |zastępowania prezesów i członków zarządu, 
Rząt postępuje zgudnie z zasadami nacyona- | przez osoby, nie posiadające cenzusu wybor- 
demu. Premier stosuje się do wymagań czego. 4 
eoi Po przemówieniu Jefremowa, który bro 
„ił poprawkę postępowców, Szingarewa, Ro- 
diczewa i Suszltowa—art. 24 zostaje przyjęty 
w redakcyi komisyi. Duma przystęttje co 
rozpatrywania art 25, 26 i 27 o udziale 
w ziemstwach duchowień;twa prawosławn go. 

Zapiśuło się 34 mówców. 

Gepecki wypowiada się za przyjęciem 
artyk. w redakcyi rządu. 

Uwarow jest za dopuszczeniem du- 
chowleństwa do ziemstw, ile na zasadach 
ogóinych. , 

Szulgin jest zdania, že udział ducho- 
wieństwa w ziemstwach jest pożądany, gdyż 
nikt lepiej od niego nie zna potrzeb ładu. 

Gulkin uważa, że duchowieństwo jest 
szkodnikiem włościań:twa. 

Sokołow, Andrejew i Bobrinskij H 
cświadczają się za przyjęciem omawianych 
artykułów. 

Kuzniecow twierdzi, że duchowieństwo 
wprowadza się do ziemstw w celu szkodze- 


Różne. 


Petersburg. — Z powodu śmierci bo- 
gatego Spadzsobiercy, urzętnika minister- 
stwa spraw wewnętcznych, Buturlina, are- 
sztoweni żostali podejrzani o otrucie smar- 
łego leczący go doktór Panezenko, oraz in- 
ny spadkobierca La si. 
+. _EPatorsburg. — Ozręgowy sąd, po roz- 
atrzeniu sprawy 68 maksymalistów skazał 
29 na Śmierć, 7 na zesłanie do robót cięż: 
kich, 8 na 5 lat aresztu, 5 do więz'enia, jed- 
nego do kolonii nieletnich przestępców. 
18 podsądnych un ewinniono. 

Petersburg. — Profesor Dołbnia zgodził 
się na objęcie stanowiska dyrektora instytu: 
tu górniczego, 


(Od Agencyi Petersburskiej) 
Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dn. [8 maja. na WOBCRAS 0. 


Przewodńiczy książę Wołkonskij. Przy: Duma przyjmuje 7 drobnych projektów 
jęto bez dyskusyi art. 18 projektu prawajprawa, w tej liczbie o pobieraniu na rzecz 
o ziemstwie w guberniach zachodnich, doty-|m. Irkucka podatku od łudunków. Ośrzu- 
czący prolongaty terminu pełnomocnictw |cono projekt prawa o zwiększeniu pensyi 
radnych oraz art. 19 przyznający ministrowi (dla urzędników policji. 
spr. wewn. prawa otwierania zebrań ziem- Posicdzenie przerwano do wieczora. 
skich w razie, gdy liczba radnych nie sta- 
nowi */, całkowitzgo siładu, z uzupełnie- 


kraju Zachodn ego liczą na siebie, jako na|Straty wynoszą 75 tys. rb. 


si poprawkę o tem, by prezes i członkowie |lecz, zawdzięczają: przedsięwziętym energi- 


Hr. Bobrinskij 2 gi popiera poprawkę |o 
nacyonalistów w tem, by osaba, zawiadująca |drogi ludność Bośnii ptzyjmowała go entu- 


tów; państwo opiera sę na zaufaniu dojz trudnym do opisania entuzyazińem. "Po 


prze-|stronech stuły szpalery wojssa. 
ność bez różnicy przekonań i religii wilała 


lej w góry. 


Serajewa: W odpowiedzi 
strza, cesarz stwierdził, 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Dnia 18-go maja 1910 r. 
Weakslo terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 


Moskwa —Policya zauresztowała uczest- 
ników nielegalnego zebrania soc. - demo- 
kratów. 

Odesa.—'ia mrey rozporządzenia rewi- 


zyi senatorskiej dokonano rewizyi w oddzia- s człzaMO a .. 2 ‘67 
le mikołajowskiego kantoru eksportowego „ na Berlin 3 m. za 109 m. . p 
Frenkla i Blocha. R wizya ta jest w związ- » SĘ: m s ę 160 Że 46.15 
ku ze sprawą dostaw do intendeńtury. > Tai a 1060. a 8 2. 2 37.44 
Zabrano książki, korespondencyę i pa-|  Dyskonto giełdowe . . . . == 
piery. A państwowa TODIA . s s esso’ 91a 
sni : o a Dh 
Petersburg — Rada ministrów zgodziła sd, OSA: - He, 
się na wzniesienie do iastytucyi prawodaw:| 4, | loonada o. 2 100'/ż 
czych projektu prawa o udzieleniu Mikoła-| 5%, Pożyczka 1908 r. . . . 104, 
jewskiemu obserwatoryum fizycznemu fun-| 4ya”o pożyczka 1009 t, . . «s nooy 098 
duszu na zorganizowanie wydziałów, które - pd 2 18 zi a w 
zajęłyby się stawianiem prcegacstyków po-| 5, 4 | wą 7 ć 1001s 
gody dla celów gospodarsiw¿rolnych. 407 Świadectwa Włościańskie. . . B9!/ 
Mikołajsw —W nocy zarządzono tewi- rj (da R N de ER 
zyę W burze eksportowym Frenkla. Zabra- U ODZRNNA e «* koki 
no książki i korespondencyę. Rewizya stoi go | m $ A R 4 ca A 
w związku z dostawą zboża do intendentuwy| 5%% obl. prem. Szlach. Banku . . . . 317 
odeskiej. 31407 Listy Zast. Szlach. Banka Ziem. 85/4 
Warszawa. — Rewizya senatorsks wykry-| $o Oblig. Petersb, M. Kred, Taa sma 
A branie Puu, przy prowadzeniu robót 5°% Oblig. Kijowsk. M. Kred, T-wa 95/4 
rukarskich w mieście. Ohh a sA = » 9037 
Petersburg.—Rzdabtora „Swieta“ skaza- 5ra, Dilig. Moskiowsk. Krod. T-a. Ta 
no na 300 rb, za wydrukowanie artykułuj 51%, Oblig. Odesk. Krod. "Ta. . . 100-101 
„Depułacya starocbrzędowców u Cesarzowej A a à 7 . . 94-95 
Maryi Teodorówny“. 81/5 ż Bossar.-IaarB.Zism. 90/5 
Petersburg O godz. 9 m. 50 przybyła| 4%, A Wilańk. Banku Ziom 9054—9115 
rumuńska deputacya wojskowa, witana na tfa A Donsk, e 90!4s 
tworcu przez licznych członków T-wa wo- gi: T Kijowsk.Banku Ziem. 9174 
jenno-historycznego wraz z prezesem gene- Ry i R "4 gh 
rałerm Szałonem na czele, ambasadorem ru-| 4, è ` ok Tu 90'/2 
mnuńszim i osobami przydzielonymi do de-|  4ij h Talsk. k 913/ 
putacyi. Po powitaniach, człoakowie depu- aa a Charkowsk.  „ . ol. 
tacyi odjechali do hotelu sześcioma samo- RE T aa Z eer 904 
chodami. przybranymi flagami rosyjskiemi À ŻEM 3 ij ° Ta A w 
i rumuńskiemi. Akcyo T-a Kantaz I Morkazy. . . 3 
Petersburg. Na prorektora nniwersy-| Akeyo ER. gi dh r ke 
wał ip Amirejew, profesor hi- i T-a Ubożpinożoś „iłosya”. I 433 
sLU TOSC 5 5 osk. K. Woroneż. kolei. m 
Rostow nad Donem. — Zachorowało na » A. "o" 3 e 
.lroler naby * u oł.-vVschod. kolci . SD p 
choie Q $ 08 by, umarła 1. p i AzowsKo-Dutsk. „ . 54L 
1 Qtagsa. — W celu zwiększenia wywozu „  Wołżsko-Kamsk, b. . . . . 885 
i rozwoju działalności portu, oraz uważając „  Rosyjsk. dla Haadlu Zewa. 4061/3 
za niezbędne polepszenie żeglugiżyna Daie-| Akcje Ros. Cbińsk. . . . . . . Ala 
= i Pr cie komitet iełdo w i sti c Ros, Handi. Przemysł. "w." 359 
prze 1 1 rucle, Bieluowy czyni stara-  Aktye Petorsbursk, Międzynar. Komore., 459 
nia o zwiększenia wpływu rosyjskiego kw „  Petersb. Dyskont. Pożyczk. , . 518 
międzynarodowej komisyi do spraw żeglugi 5 A jg” E Komm. . 22514 
na rzece Prut. « n ijowsk. pryw. banku haud! . — 
Samara. — Na Wołdze spaliła się bar- 3 EE a * PE" 
czy przedstawiciele |ka Mieszkowa m 19000 beczek cementu. » _ Dońsk, Banku Ziemsk. . ngo 
Ancye Kij. Banku Ziemskiego. . . . 678 
Warszawa. — Awiator Grand w czasie » DAJ "ER 
próbnego wzłotu na B'órlocle wzniósł się na "SĘ *AxPALMRKONAJ 
wysokość 40 metr. i utrzymał się w powie- „ Peterib.-Tulsk. S . . . . 44t 
lrzu w przeciągu 4 minut. „ Charkowsk, „EM, 44% 
władywostok. — 17 maja o gódz. 5 po » ik SE 23 T 
i 5 A LJ s . "m © e a œ 
południu zatonęła łódź podwodna „Porel“, P n e A AC 
R A 7 Udziały Nafi. T-a Br. Nobel 10400 
rcznym środkom, MF wyciągn ętą i wpro- Akcye some Ben. Bry Nohel M: 518 
aedzoną do portu. Ofiar nie było. rausk, Kopalni Węgła . = 
wadzoną do por 4 y „ Bransk* Rels. Fabr. . . . . 1101/ą 
è A » Naft. T-wa Harimau. . . 24 
Wisdeń.—„Corr. Bureau* donosi z Setra- „  Kołomieńsk. Fabryki , . . 184! ą 
jewa: „Cesarz w ctoczeniu ministrów i pre- Fabr. R s NE E + 
zydenia ministrów oraz swej świty przybył » Nieco a A A (© r. 91 
godzinie trzeciej po poładniu. Podczas z | Riodki R. ua... 181 
5 Rosyjsk. Balt. Fabryki . . = 
zyastycznie. Na stacyach witali monarchę » „„ Ros. Fabr. Jokomot. (Bue) . 5 
burmistrzowie, zapewniając o swej wierności| ake a ro wagi SE 288 * 
i przywiązaniu. W Serajewie zgotowano ce- TT "Dwigatiel" . -3,0 79 
sarzowi nadzwyczaj sardeczne przyjęcie. Na » _ Dońsko-Jurjewsk. Metall.T-a . . 120 


przybycie pociągu cesarskiego oczekiwali 
przedstawiciela duchowieństwa wszystkich 
wyznań, władze wojskowe i cywilne i orga- 
nizacyc społeczne. Wszędzie wituno cesarza 


Usposofienie z wslorami państwowymi dość mo- 
cno z wyjątkiem renty; z papierami dywidendowemi 
naogół mocne: z premiówkami espałe. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 
Dnia 18 go maja 2910 r. 
Borlln Wypłaty na Petershurg 216.675 


Kurs wokalowy na Petershurg na 8 dni —,— 
4t/,8/, pożyczka 1905 r. > „ 100.35 


powitaniu cesarz wśród wspaniałego orszaku 
udał sę powozem do konaku. Ulice, który- 
mi jechał, były piękałe udekoro wane, po obu 
Cała lud- 


monarchę gromkimi okrzykami. 


E k renta państwowa 1894 r . 91.30 
Saloniki. —Wczoraj wojska ture.kie bez Ka bil. 24 100 rub. . 216.70 
oporu zajęły Dyekowo. Tum również przy- Dyskonto prywawo . „ . Bh 
byli ze sztebem Machmud-Szefket-basza i Tar-| w Rh, «BZ BA "ME FI 
utbasza. Główna kwst ra przeniesióna zo-| pieu wyylati na Potersbuygi : A 
k. » a 3 
stała do Pryzren. Powstańcy dreniccy to- Cena najniższa . « «+ + 2600 
[nęłi się pod Sodrym. Tutaj zaowu zaprzy- Cena najwyższa . . à% 268.00 
sięgli, że niə złożą broni. Powstańey z Di- A, pea Dh, CPE" 
bra, Lumy, Malezgi, i Dyakowa zbierają swe 50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 104.10 
siły w górach na zachód od Dyakowa, we Dyskonto prywatne. .-. . . Fito 
wsiach Batucha, Janik i Czernobrew, stam- pan U na R. 
| i tysi jeśni i -|Londyń. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. . 31/2 
ąd kiłka tysięcy wieśniaków pociągnęło da Ge, ż ażydika tosyjska 1902.r: T00 


Amsterdam 50/, pożyczka rosyjska 1006 r. 
4 3 70 "* e 1909 r. 


Paryż.—Przybył tutaj król grecki. 
Wiedeń. — Do „Corr. Bur.“ donoszą z 
ns mowę burmi- 
że dzie :ięcioletnia 
praca kulturalna zacieśniła węzły między a- 
nektowanemi i dawnemi częściami państwa. 
Wyrażone dziś uczucia dowodzą cesarzowi, 
że wierność dla domu panującego zapuściła 
tu już głębokie korzenie. 

Berlin. — Wioczorem na o.eść belgij- 
M? pary królewskiej odbył się obiad fami- 

joy. 

Sofia. — Komitet organizacyjny zjazdu 
słowiańskiego, który rozpoczyna swe czyn: 
ność 24 lipea, oczekuje od słowłańskich miast 
stołecznych spisów przyszłych uczestników 
zjazdu, a to w celu rozesłamu zaproszeń. 

Teheran. — Perski następca tronu Sza- 
chruch-Darab-mirza, były oficer armii rosy- 
skiej oraz dowódzia oddziału Łalińskiego puł- 
ku kozackiego w Kazwinie, w maju wziął 
urlop i wyjrchał z Kazwinu. Z drogi przy- 
słał von podanie o dymisyę i, jak się okaza- 
ło, skierował się w stronę Zendżanu, w celu 
organizaącyi powstania przeciwko rządowi 
perskiemu Z Kazwinu wysłano 60 kozaków 
a dwoma oficerami, z poleceniem odszukania 
i aresztowania Darab-mirzy. Następca tronu 
został jaż wydalony ze służby w wojsku. 

Tokio. — Generalnym reprezentantem 
w Korei mianowany został gónerał Terauczy, 
który pozostał ministrem wojny. Prasa wi- 
dzi w tem kroki wstępne do przyłączenia 
Korel. 


Z ostatniej chwili. 


(Od korespondentów wlasnych). 
Wieczorne posiedz:nis Dumy z d. 18 maja. 


Na posiedzeniu wieczornem przewodni- 
czy ks. Wolkońskij. 

W dalszym ciągu toczą się debaty rad 
kwestyą udziału w ziemstwie duchowień- 
stwa. 

Berezowskij 2-gi jest zdania, że przed- 
stawiciele opozycyi wraz z psździernikowca- 
mi są wrogami duchowieństwa. Walka ich 
z duchowieństwem z.stała już rozpoczęta, ale 
centrum nie powinso zapominać, że lewi- 
cowcy są wroganii nietylko duchowieństwa 
ale i szlachty. Skończywszy walkę z du- 
chowieństwem, rezpoczną ją ze szlachtą. 
(Oklaski na prawicy). 

Ep. Eulogiusz zaznacza, że głosowanie 
wczorajsze będzie cla Rosyi uroczystością 
naropową. Ep. Eulogiusz kończy w te sło- 
wa: Niechaj Duma dzisiaj nie pomniejsza te- 
go nastroju i udowodni, że jest nietylko ro- 
syjską ale i prawosławną (oklassi na pra- 
wicy i w centrum). 

Markow 2gi oświadcza, że usunięcie z 
ziemstw Kraju Zachodniego duchowieństwa, 
jest uknutym przez wrogów zamachem na 
naród rosyjski. 

Zamysłowskij twierdzi, że projektową- 
ne ziemstwa będą miały znaczne zabarwienie 
demokratyczne. 

Karaulow, oponując ep. Eulogiuszowi, 
zaznacza, że to, co mówił episkop 0 ducho- 
wieństwie, da się zastosować do duchowień- 
stwa pierwszych wieków, ale nie do teraź- 
niejszego duchowieństwa, będącego pod wła- 
dzą państwa. 

Mówca nalega na ograniczenie udziału 
duchowieństwa w ziemstwach. 

Podczas głosowania zasada udziału du- 
chowieństwa w ziemstwach większością pra- 
wicy i opozycji została odrzusoną. 


GIEŁUA ZBOŻOWA. 


(Telegram zpecyaln$). 


Peteraburg. — Giełda Kałasznikowa. Pszenica 
1 rb. 02 kop., żyto w nat. 118/120 zoi. 85 — 86 kop., 
owies wyborowy 70 — 72 bop., zwykły 64 — 69 kop., 
gryka 67 kop., mąka pszenna pytlowana 2 rb. 05 k— 
Ż rb. 20 kop., pszenna 1-szy gat. 1 re. 65 kop. —1 rb. 
85 kop.; rostowska Nr 1-szy 2 rb. (5 kop. 2 rb. 15k. 

Ryga. — Pszenica 1 rb. 02—1 rb. 03 kop., żyto 
86 kop., owies 63 — 64 kop., maBvchy lniane 1 rb. — 
1 rb. 01 kop. j 

Czystopoł. — Żyto w nat. 116/120 zoł. 67—68 E. , : ; 
owies w nat. 70/80 zuł 40 — 42 kop, mąka żyinia Po tej uchwalo pierwsze czytanie pro- 
7 rb. 10 kop. s jekta prawa o ziemstwach zostało zakoń- 

Berlln. — Pszonica 216 mar. i 190'/ą mar.; Żyto | czone. 
1431'4 mar. 1 143 mar.; owies i44l/ą mar.; jęczmień * 
ros.-dunajski 116 — 122 mir. 


Pielgrzymka berdyczowska 
do Częstochowy. 


AU 


Jeden z uczestników pielgrzymki nad- 
sęła nam » drogi z Chełmu nastę.ującą ko- 
resp ndencyę, churaktergzującą doskonale 
nastrój jej uczestników: 

„Wielkie ukochanie miejsc cudownych 
i pamiątkowych drogich dla serc polskich 
wyraziło się kilka miesięcy temu w preje- 
kcie urządzenia do Częstochowy pielgrzymki 
dla zaspokojenia naszych potrzeb ducho- 
wych. 

Inicyator pielgrzymki, proboszcz kościo 
ta pekarinelitańskiego w Berdyczowie, ke. 
szambelan Dyonizy Bączkowski, który jak- 
kolwiek od niedawna przebywa wśród nas, 
zyskał już uznanie i sympatyę esłej okolicy, 
uczynił wstystso możliw , by pielgrzymka 
przyszła do s utku 1 by była przystępną dla 
najbiećriejszych, co teź i osiągnął, gdyż ce- 
na przejazdu z Berdyczowa do Częstocho- 
wy i rupowrót 1V klasą wraz z żywnością 
wyncsi zaledw e 11 1ubl', 

Jakoż Tu, która od lat 500 jest potę- 
żną i miłościwą opiekunką Polski, pociąznę- 
ła ku sobie okolo 3000 sere przepełnionych 
troską, bólem i nadzieją,* dążących 7 rado- 
ścią ku Matce szukeć tam ukojenia i sit do 
waiki z ciężkiem codziennem życiem. 

11-go maja począł się ściągać lud pod 
skrzydła Matki Boskiej Berdyczowskiej, by 
z Jej bi gosławieńztwem wyruszyć w 10-cio 
dniowa podróż. 


We środę 12-go mają o godz. 8 zrana 
klasztor berdyczowsei był juź przepełniony 
miejscowymi iz bliższych parsfii, a tokże 
przybyłymi w większej liczbie z Żytomi:rza 
z ks. Zdanowskim na czele i nawet z Mo- 
hyl/wa podolskiego z ks. Hołuoeckim, który 
przyprowadził największą z Podola gromad- 
kę, gdyż przeszło sto osób liczącą. 
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Dostać można we wszystkich aptekach. 
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orowe Litwy 1 Rusi. 


W kcńcu mają r. b ukaże się w druku nakłsdem „Kurşera Litewskiego“ wielkie dzieła, 
poświęcone historyi naszego kraju, opracowane przez znanego historyka 


Honryka Mościckiego 
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| Dzieje Poroz 
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dwa arkusze druku z lcznemi 


Dr. Benguć,47, Rue Bianche, Paris. 
ume Bensuć | 
WYLECZENIE ZUPEŁNE 


PODAGRY —REUMATYZMU: 
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grzymki te uroczyście były witane w Ber. 
dyczawie. 

O gedz. 10 i pół odbyła się solenna 
msza, celebrowana przez ks. dziekana Szwont- 
berga, podczus której odbyło się poświęcenie 
chorągwi, mającej być złożoną u stóp Naj- 
świętszej Panay Jssnogórskiej, jako dowód 
czci od wiernych synów Ukrainy, Podola i 
Wołynia. Sztandar ten, kosztujący 600 rb., 
nabyty został z drobnych ofiar, a był wyko- 
nany przez siostry Dominikanki w Warsza- 
wie, którym za piękne wykonanie należy się 
serdeczna wdzięczność. 

Na jednej stronie sztandaru znajduje 
się oblicze Matai Boskiej Bardyczowskiej 
wraz z okalającemi cudowny obraz, jak w 
ołtarzu, przepięknemi ramami, a na drugiej 
stronie napis: 

Królowa i ozduba 
Stepów Ukrainy, 
wzgórz Podola 

i wołyńskich lasów 


przecudowna w Berdyczowskim obrazie N. 
Marya Panna oraz widok samego klasztcru. 

Zaraz po mszy św. przy współudziale 
kilkudziesięciu księży, kilku tysięcy pątni- 
ków, znacznej liczby  odprowadzających, 
wspaniale przedstawiająca się procesya z 
pieśnią w ser ach i na ustach: „Wesoły nam 
dziś dzień nastał", ruszyła na dworzec kole- 
jowy. Prawdziwie, że wesoły był to dzień 
dla biorących udziai w pielgrzymce i pozo- 
stanie on na zawsze w pamięci. Któż zdo- 
ła wyrazić te uczucia, jakiemi były przepeł 
nione Sirea nasze, gdyśmy już ruszyli ku 
Tej, ktora wspomaga nas, oświeca i cudo- 
wnym sposobem ratuje Ojczyznę naszą, jak 
np. za czasów panowania Jana Kazimierza. 

Procesya klasztorna, do której przyłą- 
czyła się |rocesya z Fary, zwiększała się Z 
każdym krokiem przez odprowadzających. 
Dzieci i panny w bieli otoczyły chorągiew, 
przeznaczoną do Częstochowy; nieśli ją po 
kolei r:prezentanci obywateli z Ukrainy: 


Piel-|p. Maryan Burczak Abramowicz; z Podola: 


Cena: EE 
4.1.20 h. 2 
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wraz z opłatą ba „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“, najmn'ej na 4 zeszyty, przyjmuje 


Administracya „Dziennika Kijowskiego“ w Kijowie, Prorezna 9. 
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S Celəm unormowania nakładu wydawnictwa 


uprzejmie prosimy 0 wczesue zapisy. 
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ska 


Zaopairzona w naj- 
nowszeczciorki lar- 
oameniy oraz spe- 
oyalne maszyny. Z 
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Ceny umiarkowane. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU. 
KARSTWA 


= [IU ZARZĄD DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 


WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


K. Podhorskieśo 


Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Admlnistracyi „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena; 2 rb, dla prenumeratorów ;,Uziennika Kijowskiego 


i rb. 50 kop. 
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Przesyłka 55 kop. 


| WILNO, FE 


Prenumcratę i ogłoszenia do | iE% 


„Dziennika Kijowskiego” 


księgarnia J. Zawadzkiego | Š% 


z przedmową ziąkom. badacza dzie- 
jów naszych prof. Stanisława Smolki 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy 1 Rusi”. 


Chcąc ułatwić prenumerot rom naszym nabycie tego dzieła, redukcya „Dziennika Kijow- 
skiego" zawaria u wydawcami układ, na mocy którego prenumeratorowie nasi 
będą mcgli otrzymywać to dzieło zeszytami po kop. 25 (z przesyłką 
30), zamiast ceny ksęgarskiej 85 i 40 kop. „Dzieje“ wychodzić będą zeszytami in $° 
ilustracyami, miesięcznie po dwa zeszyty. Zamówienia 


„Dziejów. Porozbiorowych Ltwy i Rasi“ 


N N i 


p. Józef Pogorski. Hr. Krasicki, który mał 
reprezentować Wołyń, nie przybył. 

Zadano dowodnie kłam głoszonemu w 
ostatnich latach fałszowi, jakoby u nas mię- 
dzy dworem a chatą panowała nieprzebyta 
przepaść. Może i bywają jakie zgrzyty, ale 
na polu religijnem zawsze i wszędzie pano- 
wała i panuje nierozerwalna łączność. 

Przepełniony pociąg (40 wagonów) wj- 
ruszył z Berdyczowa o g. 1 m. 45 z pieśnią 
nabożną. Towarzyszyli pielgrzymce: ks. 
szambełan Dyonizy Bączkowski z Berdyczo- 
wa, brat jegv, proboszcz z Rużyna, ks. Me- 
telski z Tetijowa. ks. Niewiarowski z Bor- 
szczejówki, ks. Hołubecki z Mohylowa pod., 
ks. Krajowski z Koteln', ksiądz Skopowski z 
Romanowa i ks. W checki z Piatyhors. 

Tegoż samego dnia przyłączyło się kil- 
kadziesiąt osób z Romanowa. 

Pomimo niewygody i braku miejsc 
wszyscy w radośnem uspossbieniu cierpli- 
wie znosili trudy. 

Czujemy się, jak w domu, jak we wła- 
snej rodzinie, wszędzie swoi, wszędzie brzmi 
polska mowa, pieśni rozlegają się nieustan- 
nie. 

Przy odjeździe z Równego zaal.rmowa: 
ło cały pociąg rozerwanie się pociągu; część 
wagonów pojechsła zu lokomotywą, reszta 
pozostała na miejscu, wkrótce jednak wago- 
ny złączono. 

Po nieznośnie przepędzonej nocy, pod- 
czas której większość zmuszoną była spać 
na podłodze wagonów, lub zupelnie pożegnać 
się z myślą o jednej ch:cażby chwili snu, 
przybylśmy o 9-ej i pół do Kowla. 

Tu zastaliśmy poprzedający nas pierw- 
szy pociąg z pielgrzyrnsimi z Lieczanówki i 
okolic. 

W Kowlu też przyłączyło się do nas 
300 osób z miasta i okolicg, przyprowadzo- 
nych przez ks. Jana Maciejowskiego z Ka- 
mienia Koszarskiego. 

O godz. 6-ej m. 15 


przybyliśmy do 
Chełma. 


Jawor. 
(D. €. R) 
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Konkurs na podręcznik. 

Komisya współdzielcza przy Oddziale 
Warszawskim Towarzystwa popierania prze 
mysłu i handlu — ogłasza konkurs na „Po- 
dręcznik dla stowarzyszeń kredytu drobae- 
go*, istniejących na mocy prawa z r. 1904. 

P.„dręcznik obejmować winien: 

1) Krótki wstep 0 stanowisku stowa- 
rzyszeń kredytowych w ekonomii politycznej 
i krótki rys rozwoju ich w Europie i na 
ziemiach polskich. Wstęp ten może się 
szładać z jednego łub kilku artykułów tre- 
ści właściwej założeniu. 

2) Jakie instytucye w Królestwie Pol- 
skiem podlegają ustawie z r. 1904 o stowa- 
rzyszeniach kredytu drobnego — z krótkim 
wykładem ich zasad. 

3) Praktyczne wskazówki, w jaki sps- 
sób należy się starać o pozwolenie na otwar- 
cie irvstytucyi takich, oraz wzór podania 
z oznaczeniem tych zmian, jakia ze względu 
na różnicę prawa cywilnego w Królestwie 
lub na warunki miejscowe nal ży potzyn:ć 
w ustawie rormalnej. 

4) Doxsładay opis praktyczny czynności, 
jakich stowarzyszenia mają dokonywać na 
mocy ustawy w porządku rozwojowym, po 
czynając od przystąpienia do Towarzystwa, 
z wzorami protokółów ogólnego zgromadze- 
nia, zawiązującego stowarzyszenis i wybór 
władz jego, z wzorami wszelkich następnych 
czynnoś:i, deklaracyi, przyznawanis kredy- 
tów i t. d. z wzorami ksiąz oraz wskazówek, 
w jaki sposób je prowadzić, kontrolować, 
sporządzać bilans i t, d.—cdezw do władz— 
w ten sposób, aby osoby średnio inteligentne 
przy takim podręczniku, bez pomocy spe- 
cyalnego buchaltera 1 kasyera — Towarzy- 
stwo prowadzić mogły. 

5) Ustawę o kredycie drobnym z da. 
7(20) czerwca r. 1904 i ustawę normalną 
stowarzyszeń pożyczkowo-o 'zczędnościowych 
i kredytowych drobnych w poprawnem tło- 
maczeniu. 


być zzrówno pracą 


Podręcznik może 
jednej osoby, jak i pravą zbicrową kilku 
osób. 

Termin nadsyłania prac konkursowych 


oznacza się do dnia 25 listopada r. 1910 
pod adresem Komisyi współdzielczej— Chmiel- 
na 13 w Warszawie. 

Do rękopisu, opatrzonego jakiemś god- 
łem lab sentencyą (bez wskazania autora) 
należy dołączyć kopertę zamkniętą, zaopa- 
trzoną takiemże godłem łub s:ntencyą — 
a w kopercie tej wskazanie nazwiska autora 
i jego adresu. 

Sędziami konkursu będą członkowie 
prezydyum Komisyi współdzielczej i trzy 
powołane przez nią osoby z pośród pracu- 
jących w stowarzyszeniach kredytu drobne- 
go. Decyzya zapadnie na specyel"em posie- 
dzeniu Komisyi większością głosów. 

Nagroda ustanawia się w ilości rubli 
600 za pracę uznaną przez sędziów za naj- 
lepszą. 

Pracę nagro zoną wyda kcsztem swoim 
Komisya współdzielcza, czy to w formie zło- 
żonej pierwotnie przez autor», czy też ze 
zmianami ze strony Komisyi, wprowadzone- 
mi za zgodą autors; pierwsze wydanie 
w 1500 egzemplarzach będzie własnością 
Komisyij; autor nowy nakład wydać może 
swoim kosziem dopiero [o wyczerpaniu 
pierwszego i w cenie nie droższej od wyda- 
nia pierwszego. Canę wydania pierwszego 
ustanowi Komisya współdzielcza. 
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Spryskiwacze 
Wagi dziesiętne 
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dowe dla pełcia i nrzerywki. 


„ujaw Gedi 


Wialnie-gortyrówki. 


nahyć można bez najmniejszej dojtsły najsmaczniejsze 
cukierki w ologanckich wararh. a toriy na tackach ter- 
rakotowych? 


„MARQUISE 


fabryka kafli 
l. ANDRZEJOWSKIEGO " 


Falera utrszanalano ogrzewacze do 


„ W UL K AM E 0ra zieisskipgg oeer, 


„M A. Doll 


Kreszczatyk 22 w dziedzińcu. 
Skład główny fabryka — Żylańska 29 dom własny. 


: Sikawki ogniowe i ogrodowe fabr. Toizer et Co w Warszawie. 


spryskiwania drew. 
natrntowane, fabryki 


Przerywacze do buraków wielorzę- 


Ugniatacze roso s Gampbela, 
Zrzynacze do paru właszej konstrukcji. 


14021 
lokemobile, lokomobile-«*macho- 
dy. Młocarnie parowe. Młocar- 


ZEGARKI 


najcelriejszych fabryk 


Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koporskiej 


Lublin, Krakow.-Przedm. 22. 
ZEGARY [poleca nau zycieli, nauczycielki, fran- 
cnzki, niemki, treblanki, gospod. 17843 
a 

"A Życzę Majątok separat. okc- 
Kupić ło 200 dz. w dobr. glebie, 


poloca ład ą sadybę z wodą w pobliżu cukr. 


Wiązałki. Grabie. Brony sorę- | Zakład Zegermistrzowsk fi gr, ż Poszuk równ. dzierżawy 
owe, . "es UAJI | NIECIELSKIEGO zaraz lub od I/III 19LL r. 200 do 600 
+ | f dz Szczegółowe opisy z podaniem cen 
i JAGODZINSKIEGO uprasz. nadsyłać: Winnica okazać. 3 rb. 
f ; 7 w KIIOWIE ;, Nr 964567. 179.1 
Wagi. Sikawki. Walce Ken: Kraszezatyk Nr 19. - 
Separatory. O, ryskiwacze. Telefon 188P. sprzedaje się, dom, 
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Ususzanie wilgoci. 
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ra mi dajo takie 
wartość większą, 
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Bez chlorku-Bez sody- 
S przedaż wsz ę 


Skład głowny: Kijów >J-u-r-o-t-a-te | wu 
1755 


PRENTICE MULFORD 


Przeciw Smient 


W JM 250 »Kurycra Warszaw- 
skiegoe r. z. o Dziele tym Tadeusz 


Przed kilku tygodniemi przeczy- 
tałem książkę, której 
kilka tygodni absolutnej pogody du- 
szy. Postanawiam sobie przeczytać 
JA niezarługo po raz wtóry i wogóle 


samą korzyścią dla mego | umaru i 


SZCZŁŚC:0, 
e niz tysiąc dzieł 
»niepo. bawionych zal.t ltsrackiche. 
ł za zaliczeniem 

Wydanie ill jedenasty tysiąc. 
Do nabycia we wszyst kięgarniach 


Warszawa. Księgarnia M. Arcta, 


taśma W wielkim wy- 
borzo gretówa i na Ob- 
stalunek. D. datki dosu- 
kion dnn<k'ch 
spocyalnie u 
P, Rajgorodzkiege. 
Luterańska Nr 3, drugi 


dom od rogu Kresz- 
czatyku. 


Majątek 


zabudowania g spo- 
darcze, gorzelnia, 205 
dz. ziemi. 
ska Nr 6 da S. B. 


Adros: Żytomierz, Irypol- 
lg) 
Student 3-go kursu 


18129 
medycyny Uniwers. Warsz., pragnąc 
lato spędzić na wsi, poszukuje od ow. 
zajęcia, Wymag. skromne. Warszawa, 
ul. Widok 4, m 14 »Stefan Szpar: gae. 
18167 
SR W. 2. K. Opr. przed gim. 7n. 
tr. łac. i muz. posz. lek na wyj. Mala- 
Włudzimierska 56 m. 13, zap, o R?e- 
ską. 18201 

a wyjazd w Czasie wakacyi po- 
szukują lekeyi, znam jęz. frene. 
przedm. z zakresu fimnaz. 1 mur. (b. 
ucz. szkoły muz. rząd.) Znam też atom. 


la. 


ny, 
dz 


e9 


awdzięczam 


czę to — z lą 


Bulw.-Kudr. Nr 7 m. 15 W. D. 18207 

A sprzedaje się d+; 

Za 6 i 8 rb. Ainar osa; 

płócienny liliowy, zopełnie nowy, drugi 

wełniany. tenisowy nrszony. Micha- 

18194 

Student polak poszukujn leck- 

skrom. wynsgrodzeniem lub rocznej. 

O_o OO 
polmon ifi Rozkład jazdy pociągów. 

ma (LETNI) 

Na kol. Połud.-Zachodnichi 
Elizawetgrad—odchodz!: o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 


kostyumy: jedou 
łowski Zaułek 28 m. 8 od 4 — 6, 
cyi na wsi na lato za 
Fonduklejowska 65 m. 16 1801 
Kuryer [i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Pocztowy 1, I i HI kl. Odesa, Brześć, 
przychodz. o godz. 9 w. 


Nowy Świat 53. 17551 Osobowy I, II i LIL kl. Odesa, Nowo- 

Bla Sal 4 toleyi i sielice, RAA. o paga: 12 

ręczna dla bielonin Śzan, dczynfekcyi i i m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
; FRENDZLE (2,22 " "07, przy 

W. Hess w Lu- dorore riment GZARER Pośpieszny 1, Il i III kl. Odosa 

ryt. sznury, kutasy, ©, wolde Ria” Wiodeń—ndchodzi o g. 9 


m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana. 

Kuryer Ii Il ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, I į UI xl. Mikołajów 
Elizawotgrad, Zoamienka, Fastów—od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o p, 
7 m. 15 zraną. 

Osobowy I, 1I i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów--od- 


tylko 


Magnzyn. 
17381 


C. k. Zakład 
zdrojowy w 
Galicyi. 


W Karpatach 600 w. p. p. m. Klimat podalpejski, las szpilkowy wysokopiea- 
ny. Srodki lecznicze: Zdroje: Zdrój główny, Słotwinka, Józefa 1 Karola. Sil- 


ne szczawy, wapienno megnezyowoa-zclaziste. 
te w kwas węglowy wolny. 


tyczny. 
maja do 10 paździarmka. 


17860 


Kąpiele mineralne, bardzo obfi- 
kąpiele borowinowe. 
kwasu węglowego, kąnicle rzeczne, celektryczae, słoneczne. 
Wody mineralne, miejscowe i zagraniczne. Seron kąpialowy od 15 
W waju i czerwcu są ceny kąpieli 1 mieszkań 
w domach skarbcwych 154, zaś w miesiącu wrześniu o 25% nizsze. 


Kąpiele gazowe z czystego 
Zakład byaropa- 


Prospekty 
C. k. Zarząd zdrojowy. 


wysyła się bezpłatnie. 
bżywane, nowo, zwy-| 
czajne i Ssylowe do 
wszystkich pokoi, o- 
brazy, bronzy, porce- 
lan:, portyery, dywa- 


piilo nyi wiele innych rze- Wysy;a 


czy i umeblowań. 


a bezcen "" 
W.-Wasylkowska 27 


„NIBCZY OKAZYJNE” 


Opskowanie bezpłatne, 
Można na raty. | 
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Księgarnia i Skład Pianin 


KAROLA SZEPEGO 


Mizołajowska Nr 9. 
17906 


Pianina 


na wszystkie Letni ska, 


ykonuję spocral. srl. alfvesk. DA 
sufitach 1 Ś:lanarh, olejnemi, klo- 
owem i mestyk. f 
tapetami pokoje, 


»rbami.  Oslejam 
Ceny umiarkowane 


Gawoł. bBszakowska Nr 2L m. 


pedwórzu). 18219 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W.-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej, 


Poszukuję Iekcyi lub pracy 


5 biurowej student- 
prawnik. Z,lańska 100 m. 9. W. S 
18315 


POSZ K miej, pokożówki, umiam szyć, 
l » mam świad. adres: Włodz.- 
Łyhedzka I m. 11. Batraniec. 182 3 
nteligentraa warszawianka prosi O 
jakien: wiek mie sce. S+msonowska 
Nr 7. Niewiadomska do 10 rano. 
16214 
Ta ensog. I allem. et lo frang. 
dvaTolse bien recom. dés. place. 
"oyer francais. G. Podwalna 13. 18216 
' usd | iona pos”. m. 
Krawcowa tu lub na wyjazdu, Iua 
d. św. Mitrofanowska 6 m. 12. 15217 
So 
` czyst. krwi ang. bar- 
F oks-Cerjery A ładac sprzedaję. 
Kreszczat. zauł, 3 m. 25. 18.99 
UZ przyjm ,opicka utrzym. dohre. 
Mała-Włodz. 45 m. 6. Darowska. 
182C0 
Taa okt. przyjm. nezo. luh 
Woda. 5 al. 
M.-Błagowicszezeńska 51 1m0. 4. 


ucz, ua całk. utrzym. 
5 97 Rz, Kat. Tow. 
„Biuro pracy 


18210 
Dobr. Mało- 
Żytomierska B, tolef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, hony, oficjal., rzemieśln. 
i wszolką służbę domową. Przy biurze 
współmioszkanie dla szukających pracy 
młodych ratoliczek p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi“. 12774 


chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
0 g. 5 m. 59 po poł. 

Osobowy I, IDi Il kl. Berdyczów 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g* 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 16 zrana. 

Osobowy I, H i HI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz, LI m 50w., przychodz) 
o R. 7 m. 51 zrana 

Pocztowy 1, LLi II kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
doń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł, 
przych. u B. 7 m. 20 wieczorem. 


Osobowy L Hi LI kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w necy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 srana, 

Usudowy l, U i IH kl Rostów nad 
Donem, 5owastopul, Ekaterynosław, Zna- 
micnka, Fastów—cdch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Mieszany I, Il i II kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiow, Fastów—odch. o godz. 
5 po połudn., przychodzi © godzime 9 
m. 30 zraną. 

Towarowy pośp, 1V kl. Sarny, Ko- 
wel—odchvdzi o godz. 10 m.14 wiecz, 
przychodzi © g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. 1V kl. Malin—od-" 
chodzi o godz. 4 m. 20 po pol., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski, Wastów III klasa od- 
chodzi 6 godz. 3 minut 32 pu połudum 
oprócz dni świątecznych. 

Mieszany Ili Ill kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7T m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 


